
HM w Sońsku, pierwszy w woj. warszawskim]
zameldował o gotowości maszyn 

żniwno-omletowych

P E T t  4 S T R O N T

. y *  wszystkich PO M -achw oj. 
l V(/ * zaWs kiego trw a ją  in te n - 
(. 7?® Przygotowania do kam - 
i , ,  *n lw no-om lo tow ej. Nie 

j  7j*e jednak przygotow a- 
d ° te j ważnej kam pan ii *ą 

aoetatecznym stopniu za- 
któ ° Wane- ° bDk ośrodków, 
k J '*  Przodują w  sprawnym , 
^ w n o w y m  przeprowadzeniu 
Soń?t6w teMch jak  PO M  w  

^ku , w  pow. ciechanowskim, 
1 Nleglosach w  pow. 

oras w  Bobkach w  
w'w> Płońskim, są jeszcz# ośrod­

k i Jak PO M  Lw ów e k  w  pow. 
G ostynin, Kołaczkow o w  pow. 
C iechanów, Teresin w  pow. So­
chaczew, gdzie tem po rem ontów  
Jest jeszcze niezadowalające. 

P rzyk ładem  sprawnego prze­
prowadzenia rem ontów  Jest 
przede w szystk im  PO M  w  Soń­
sku, k tó ry  pierwszy w  w o j. w a r­
szawskim  zam eldował o ca łko­
w ite j gotowości maszyn fn iw -  
no - om łotowych. Sukces ten  jest 
tym  w iększy, że PO M  do n ie ­
dawna m ia ł duże trudnośc i w  
rea lizac ji p lanów.

Sztandar
m ło d yc h
ORGAN ZARZĄDU
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D
?  odpowiedzi na apel budowniczych -h u ty  lm. Bolesława_

Kolejarze walczą o terminowe 
bezawaryjne dostawy dla Nowej Huty

. ^ e ld u n k i o  podjęciu apelu 
^ ^ w n ie z y c h  hu ty  im . Bolesła- 
j j  ®}cruta i ko le ja rzy  węzła 

»ków — Płaszów nadesłały 
 ̂ ? załogi 11 węzłów  PKP. W  
dowiązaniach swych ko le ja rze 
61 e uwagi pośw ięcają ja k  na j- 

¿ ^ "^ ie js z o m u  transportow i 
^,c, ê ’al<>w 1 urządzeń d la  No- 
łok ,” 11*? oraz należytem u przy- 
bz- 'vaniu się do wzmożonych 
* rzewozń„, ____u®Wozów jesiennych, 
ż?,ń _ ' ea po podjęciu zobowlą-
ków**rzez ko le ja rzy  węzła K ra - 
y,e '  Płaszów do czynu lip co - 
' go przystąp iła  rów nież zalo­

ty krakowskiego. M . in.
*»ją parowozowe zobow lą- 
jw j  Hę nie  opóźnić żadnego 

a zwłaszcza pociągów 
kon ?cyck  dostawy m a te ria łó w  i 

A u k c ji d la  ob iektów  Now ej 
ciRŁ̂ ’ zrrinie jszyć łącznie zuży­
ty  w ^Bla m iesięcznie o 389,5 tó-

t w .  Podjętej na zakończenie 
¿n • ,k i uchw a le  czytam y m.

( j^ p ^ b a  ruch u  w ysy łać bę-
8ylk Wszystk ie  wagony z prze- 
\v3 aui; przeznaczonymi do No- 

/jh i H u ty  na jb liższym i pociąga­
myW ^

«pecjalną opieką pociągi

pasażerskie dowożące p racow n i­
ków  do Nowej H u ty . U trzym a 
pełną regularność biegu pocią­
gów pasażerskich, regularność 
pociągów tow arow ych  —  w  96,8 
proc., obniży średni postój w a­
gonów z 19,4 do 19 godzin ltp .“ .

Cenne są zobowiązania ko le­
ja rz y  węzła Szczecin -  G łów ny.
M in n .  służba ruchu  zobowiąza­
ła się osiągnąć ca łkow itą  regu­
larność biegu pociągów osobo­
w ych  i  tow arow ych, zwiększyć 
w spó łczynn ik  p racy m anew ro­
w e j i  p racy s tac ji o 3 proc. oraz 
przetoczyć bezaw ary jn ie  21 tys. 
wagonów.

Kole jarze  lubelscy, p ie rw s i w
sw ym  ■województwie stanęli do 
czynu lipcowego. Na uroczy­
stym  zebraniu m. in. z łożył zo­
bow iązanie w  im ien iu  załogi pa­
row ozow ni w ie lo k ro tn y  przodo­
w n ik  pracy ko tla rz  Edward 
W rób lew sk i, odznaczony sreb r­
ną i  z ło tą odznaką rac jona liza­
tora, k tó ry  zgłosił ju ż  23 u- 
sp raw n ien ia  i  w yna lazk i.

Po dokładnym  przeanalizowa­
n iu  swych m ożliwości p racow n i­
cy  s tac ji P K P  S talinogród zobo­
w iąza li się zw iększyć regu la r­
ność pociągów pasażerskich z

98,9 do 99,3 proc., a tow arow ych 
z 97,2 proc. do 99,5 proc. Po­
s tan ow ili on i też skrócić czas 
rozrządu składu pociągów śre­
dn io  o 20 m in., co znacznie 
przyśpieszy ob ró t wagonam i i 
zagw arantu je  m. in. te rm inow e 
dostawy d la  Now ej H uty.

Do czynu lipcowego przystą­
p ili pracow nicy w szystkich służb 
węzła olsztyńskiego PK P . M. in. 
p racow nicy służby ruchu posta­
n o w ili zw iększyć regularność 
biegu poeągów  osobowych do 
99,3, przetaczać wagony bez­
aw ary jn ie , a w  pracy m anewro­
w e j stosować m etody M am ie- 
dowa i  K rasnow a.

Młodzież żywieckiej 
Fabryki Papieru podnosi 

jakość I wydajność 
produkcji

Jedna t  p ierwszych w  woj. 
krakowskim do czynu lipcow e­
go stanęła przodująca w  prze­
m yśle papierniczym  załoga Ż y­
w ieck ie j F ab ryk i Papieru. Na 
masówce przedstaw icie l zespo­
łu  techniczno-inżynieryjnego 
Henryk Broda zgłosił zobow ią­

zanie, że wspónle z brygadzistą
z w arszta tów  m echanicznych 
W ik to rem  G iżyckim  przebuduje 
do dn ia 22 lipca ważne urzą­
dzenie, przez co w  jednym  z 
zasadniczych oddzia łów  w y d a j­
ność wzrośnie o 70 proc.

, Zgłaszając zobowiązanie idące 
w  k ie run ku  podniesienia w y ­
da jności i  jakości p ro d u kc ji w 
oddziale ścieraln i Z o fia  M aku la  
7 brygady m łodzieży, pow ie­
dzia ła :

„Czynem  tym  czcim y rocznicę 
P K W N  i  rocznicę uchw a len ia 
K on s ty tu c ji, a przy tym  wyrab­
ia m y  peiną solidarność *  całą 
postępową młodzieżą św iata, 
k tó ra  w kró tce  w  Bukareszcie 
m anifestow ać będzie swą nie­
złom ną wolę w a lk i o pokó j“ .

POM w Dębicy zakończył 
przyholowania do akcji 

źniwno - omłoiowej
K ijk a  d n i tem u PO M  Dębica 

(w o j. rzeszowskie) zakończył 
przygotow ania  do a k c ji żn iw no- 
om łotow ej. W szystkie maszyny 
potrzebne do prac w  po lu  są 
ju ż  w yrem ontowane. Prace 

1 przygotowawcze przebiega ły

sprawnie. B rygada Stanisława 
K ozio ia  zaoszczędziła 1.100 ro - 
boczogodzin, brygada L u d w ik a  
Szafrana skróc iła  czas rem ontu 
maszyn o 15 dn i, ko w a l w a r­
sztatow y M a lin o w sk i pracę swo­
ją  w yko n a ł o 15 d n i przed te r­
m inem . W  ty c h  dn iach zostaną 
przeszkoleni m echan icy do ob­
s ług i snopowiązałek.

Koresp. K . Ł E S IE C K I 
Rzeszów

Młodzież POM-u Bezwola 
zakończy akcję żniwną 
4 dni przed terminem

Na ogólnym  zebraniu, po w y ­
s łuchan iu  pogadanki na  tem at 
zadań F es tiw a lu  m łodzież z 
PO M -u Bezwola pow. Radzyń 
postanow iła pow itać F estiw a l 
no w ym i osiągnięciam i. Zetem - 
powcy p o d ję li w spółzawodni­
c tw o  pracy z POM -em  Opole 
pow. W łodawa, Za przyk ładem  
zetempowców eała załoga 
PO M -u Bezwola postanow iła  
akcję  żn iw ną  ukończyć na 4 
dn i przed term inem .

H . G A Ł .
L u b lin

i& s& m irf
-towarzysze z kopalni „Wieczorek"

O ddział I  w ydobyw czy  
Kopalni „W ieczorek" od po­
czątku bieżącego miesiąca 

w yko nu je  swych zadań 
Produkcyjnych. Jego w y ­
dajność waha się w  g ra­
nicach od 80 do 90 procent 
PlaniL O ddział I  zalega ju ż  
z W ydobyciem 812 ton wę- 
pta. To obniża p lan w ydo­
bycia kopaln i. Dlaczego tak  
s‘ę dzieje?

Towarzysze z Zarządu  
Zakładowego ZM P  tw ie r ­
dzą, ¿e n iew ykonyw an ie  
Planu spowodowane jest 
trudnym i w a run kam i geo­
logicznym i ną ścianie. Rze- 
ozyioiście ściana na tym  
oddziale ma dużo kam ie­
nia, jest to tzw. „ gruby po­
kład“ . A le  są rów nież i  in ­
ne przyczyny ham ujące  
Wydobycie. Ze ściany usu­
nięto przenośnik zgrzeblo­
ny , zastępując go mało  
W ydajnym i, p rzesta rza ły­
m i rynn am i potrząsalnym i, 
Które zm niejszają w y  doby- 
Cle- Przenośnik, usunięto

dlatego, że b ra k  było  prze­
szkolonej obsługi, gó rn icy  
nie u m ie li się z n im  ob­
chodzić. W inę ponosi więc  
w  dużej m ierze k ie ro w n ik  
re fe ra tu  szkolenia zawodo­
wego kopaln i, inspekto r 
Lenko, k tó ry  n ie  dop ilno ­
w a ł przeszkolenia gó rn i­
ków do obsługi przeno­
śnika.

Towarzysze z Zarządu 
Zakładowego ZM P  po w in n i 
dopilnować, by m łodz i gór­
n icy  ja k  na jszybcie j o pano­
w a li um ieję tność obsług i­
w ania bardzie j wydajnego  
w  pracy przenośnika zgrze­
błowego.

M łodz i górn icy z kopa ln i
„ V/ieczorek“ ! — uczcie się 
obsługiwać maszyny gó rn i­
cze. W alc zcie o fia rn ie  o 
pełne w ykonan ie  p lanu  
w ydobyc ia  przez Waszą 
kopaln ię !

Koresp.
S T A N IS Ł A W  STĘ P IE Ń

Sta linogród
: o

Dumę z osiągnięć Polski Ludowej na morzu 
zamanifestowało społeczeństwo na obchodach „Dni Morza“

*1 bm . na W ybrzeżu i  w  całym  k ra ju  rozpoczęły się im p re ­
zy 1 obchody „D n i M orza“ , k tó re  trw a ć  będą do 28 czerwca. 
W  in au gu ra c ji „D n i"  b ra ło  wszędzie m asowy udzia ł społeczeń­
stwo, k tó re  m an ifestow ało  głęboką w ięź z ludźm i m orza — 
m arynarzam i f lo ty  w o jenne j i  hand low ej, stoczniowcam i, ry ­
bakam i i  p racow n ikam i po rtów  — oraz dum ę z w ie lk ic h  osią­
gnięć Polski Ludow e j na M orzu.

„D n i M orza" w  Szczecinie za­
inaugurow ano na sygnał rad io ­
w y  uroczystym  podniesieniem 
gal flagow ych w  porcie i  na je ­
dnostkach pływ ających.

We wczesnych godzinach ra n ­
nych na jw iększy statek w y ­
cieczkowy „D ia n a " udał się do 
Ś w inoujśc ia  wioząc na swoim  
pokładzie 550 przodow ników  z 
zakładów  pracy Szczecina, k tó ­
rzy zw iedz ili tam tejszą bazę po­
łow ów  dalekom orskich, a na­
stępnie odby li przejażdżkę na 
pełne morze.

Inne 3 s ta tk i uda ły  się do 
Ś w inoujśc ia  i M iędzyzdro jów ,
m ając na pokładzie k ilku se t w y ­
cieczkowiczów. Ponad 1500 osób. 
w te j liczb ie  250 junaczek SP 
z w o j. szczecińskiego, skorzy­
stało w  niedzielę z wycieczek 
sta tkam i po porcie. G rupa oko­
ło  100 a k tyw is tó w  LP Ż  baw iła  
na przejażdżce dookoła Jeziora 
Dąbskiego i po Zalew ie.

W  Gdańsku i  G dyn i „D n i 
M orza“  za inaugurow ały liczne

Hańba mordercom R o s en b erg ó w

* Krew dweiges niewinnych ludzi
tószcze bardziej zespoli bojowników o pokój

Oświadczenie I. Erenburga w „Prawdzie
tej>( , aw iący obecnie w  Budapeszcie na sesji Ś w ia tow e j Rady la tom  nienaw iścit ofc, .

<bu . znan>’ pisarz radziecki I lia  E renburg przesiał redakc ji 
l  j ^ i k a  „P raw da “  następujące oświadczenie w  zw iązku 

^'Mordowaniem m ałżonków Ethel i Ju iiusa Rosenbergów:
§ a końcowym
¡'v'atow 
l1Sthy

posiedzeniu 
■'ej Rady Pokoju przeży-

tiasv  .chw ile , których n ik t z 
lyS7„M,ie zapomni. Na trybunę

.««. W
i’SzPHt , Lii eMł ka to lick i p ra w n ik  z Be! 

fyc?W glosie brzm ia ła  go-
oburzenie i gniew. Zako- 

on, że dokonana zo-
t iw “  straszna zbrodnia — 
r atof  n iew innych, k tórych u- 
<lzie Va<̂  us iłow a li wszyscy lu - 
hi0t, ,n!e wyzuci z sum ienia, za- 
k rz J ° Wano na elektrycznym  
c2łor>u W m ilczeniu sta li 
koi,, ?w ie Ś w ia tow ej Rady Po- 
- JU- H indusifian ie i Francuzi, Ro- 
1 Ą r  j, Am erykanie, Chińczycy 

, owie. .leszcze wczoraj 
tiirn j C-T vvierzy !i, ze Jeśb rue 
'vJraoąie, to  chociażby zimne 
kę Jonowanie powstrzym a rę- 

° r herców. Jednakże s iły  
v Ws7„  T'w ycięż.vły.

wiedzą o tym , że
b}Tli n iew inn i. 

atl “  tym  fizycy atom ow i w  
scy „  . Z jednoczonych i wszy- 
Ó'j r!aa' v nicy Europy bez wzglę- 
bę. § ns' Vl? Przekonania po litycz- 
®ię cia Wa Rosenbergów długo 
bo na -ni?ia : n iew innych  skaza­
n o  t smierć, ale egzekucję m i- 
c?.ym odraczano. K tóż w ie, 

0 w ytlum aczyć — stra- 
okrucieństwem . N ie-

¡ ‘bjSZg; *—U“ <>” auu iio ju a iu i-
SthierciJ na turze — oczekiwaniu

| ało K^utk ' m ibonów  ludzi b ła - 
> 0senh ” ' k tó rych zależał los
k '5? aby w strzym a li
vhViĘ ot- P rosili o to kardyna- 

oscy i prości ludzie w 
* 'eiscy ’ ° rk u , deputowani an- 

' s łynn i pisarze —  To­

masz M ann, Roger M a rtin  du 
Gard, Duhamel i M auriac, pro­
s ili o to Edw ard H e rrio t i s tu ­
denci O xfo rdu , pr<vsili o to  lu ­
dzie znam ze swych p raw ico­
wych przekonań, z aprobaty po­
li ty k i am erykańskie j, p ros iły  o 
to m a tk i, k tó rych  synow ie po­
legli na w o jn ie  śm iercią boha­
terów. Żądały tego wszystkie 
oburzone do głębi narody.

Jednakże g łuchym i pozostali 
ludzie, k tó rzy  chcą siać niena­
wiść, k tó rzy  ka tu ją  n iew innych 
i na ig raw a ją  się ze sp raw ied li­
wości.

Rosenbergowie b y li uczciwy­
m i, m ężnym i ludźm i. W  więzie­
niu pisali do siebie lis ty . L is tó w  
tych nie można czytać spokoj­
nie. P isa li o swej niew inności, 
p isali o dzieciach, z k tó rych  je d ­
no liczy 10, a drugie 6 la t. Gdy 
lis ty  Rosenbergów zostały ogło­
szone, proam erykański praw ico­
w y  „F ig a ro “  p isa ł: „T a k  rnogą 
m ów ić ty lk o  ludzie w ie lk iego  i 
czystego serca“ .

W  osta tn ie j c h w ili usiłowano 
ich  szantażować: proponowano 
im  transakc ję  — m ają  przyznać 
się do w in y  i tym  samym w y ­
b ie lić  zakłam anych sędziów, a 
za to życie zostanie im  darow a­
ne. O dpow iada li: „Jesteśm y  
m łodzi, chcemy żyć, chcemy w y ­
prow adzić 'na lu dz i nasze dzieci, 
ale n ie  możemy kłam ać  —  je ­
steśmy n ie w in n i“ .

Dlaczego ich zamordowano?
W k rw i n iew innych  chciano 

zatopić pierwsze nadzieje poko­
ju , ożyw iające w szystkie naro­
dy, w  tym  rów nież am erykań­
ski, pragnien ie położenia kresu

k łam stw a  1 
strachu. Zam ordow ali ich ludzie, 
k tó rzy  bo ją się pokoju. To w ię­
cej niż zbrodnia: to szaleństwo.

G dy wiadomość o straceniu 
Rosenbergów obiegła św ia t — 
wszyscy doznali głębokiego 
wstrząsu. Dem onstracje prote­
stacyjne ja k  burza p rzew a liły  się 
przez Nowy Jo rk  i Londyn, przez 
Rzym i Paryż. W  każdym  na­
rodzie b ije  praw dziw e serce i ża­
den naród nie może spokojnie 
patrzeć na śmierć n iew innych.

Rosenbergowie zginę li dtatego, 
że pragnęli pokoju, ja k  pragną 
go setk i m ilion ów  uczciwych lu ­
dzi. Z g inę li dlatego, że pa rtia  
w o jn y  potrzebuje o fia r, że po 
pierwszym  porozum ieniu w  Ko­
re i w szystkie narody nabra ły  o- 
tuch y ; zginę li 'dlatego, że za oce­
anem są ludzie, k tórzy  wciąż je­
szcze m ają  nadzieję otum anienia 
swego narodu, zastraszenia ludz­
kości, rozniecenia w o jny.

Nie, tego nie będzie. K re w  
dw ojga n iew innych  jeszcze bar­
dziej zespoli wszystk ich ludzi, 
k tó rzy  pragną pokoju. G łęboko 
współczu jem y narodow i am ery­
kańskiem u, k tó ry  nie zdążył za­
pobiec zbrodni. W iem y, że w raz 
ze w szystk im i narodam i ciężko 
przeżywa on to dzie ło ciem nych 
mocy. Dzieci Rosenbergów będą 
św iadkam i tego, za co zginę li 
ich rodzice —  solidarności ludz­
k ie j, końca zaćmienia duchowe­
go, pokoju m iędzy ludźm i. Św ia­
domość tego podtrzym yw ała na 
duchu n iew innych Rosenbergów 
w  ciągu dług ich m iesięcy ićh 
agonii, świadomość tego jest 
źródłem  natchnien ia dla wszy­
s tk ich  narodów  w  ich walce o 
pokój.

(Dalsze głosy potępiające m or­
derców  —  na str. 2-ej).

Im prezy artystyczne. C entra l­
nym  punktem  uroczystości było 
o tw arc ie  „W ys ta w y  M orsk ie j“
w  M łodzieżow ym  Domu K u ltu ­
ry  w  G dyn i. O brazuje ona roz­
w ó j gospodarki m orsk ie j Polski 
Ludow ej w  dziedzinie przeła­
dunków  tow arów  w  portach 
handlow ych, rozbudowy prze­
m ysłu okrętowego i  zwiększe­
nia  przewozów f lo ty  po lskie j 
oraz osiągnięcia rybo łów stw a 
ba łtyckiego i dalekomorskiego. 

*
Uroczystości „D n i M orza" w  

W arszawie zainaugurowane zo­
sta ły  w  Ośrodku Sportów  Wod­
nych LP Ż  na Czerniakow ie, 
gdzie —  z udzia łem  licznych 
sportowców i ak tyw is tó w  LPŻ 
— odbyło się podniesienie gali 
flagow ej.

Przed po łudniem  rozpoczęły
się na W iśle regaty żeglarskie, 
w  k tó rych  wzię ło  udzia ł 86 jach­
tów .

W ie lk im  zainteresowaniem  de

szyły się rów nież zawody p ły ­
w ackie  na trasie W ilanów -W ar- 
szawa, zorganizowane przez Sto­
łeczny K om ite t K u ltu ry  Fizycz­
nej.

•
Obchód tegorocznych JBrd 

M orza" w  w o jew ództw ie s ta ll-
nogrodzkim  rozpoczął w  dn iu  
20 bm. uroczysty capstrzyk, k tó ­
ry  w' godzinach w ieczornych 
przeciągnął u licam i S ta linogro- 
du.

W  niedzielę m ieszkańcy Bta- 
linogrodu i  oko licznych m iast, 
korzysta jąc z p ięknej pogody, 
b a w ili się wesoło na w ie lk im  
festynie ludow ym  w  parku 
Kościuszki,

e
W  Poznaniu uroczystości te­

gorocznych „D n i M orza“  rozpo­
częto w ie lką  Imprezą na jezio­
rze w  K lekrzu .

Po uroczystym  wciągnięciu 
bandery na maszt odbyła się 
przy udzia le ponad 50 jednostek 
p ływ ających barw na defilada. 
Im prezę u rozm aic iły  regaty że­
glarskie  oraz wyścig i ślizgaczy. 
Ponadto na jeziorze w  K lekrzu  
przeprowadzone zostały pokazy 
w a lk  k o p ijn ik ó w  na łodziach, 
zawody szalup oraz regaty 
sprawnościowe,

Teodor Gruber
rpawacz

■ h u ty  „F e rru m *

Idąc za przykładem tokarzy „Ursusa11
-  postanowiłem planowo oszczędzać

elektrody
Z  zainteresowaniem  czy­

tam  w  „Sztandarze M ło­
dych“  o tym , ja k  m łodzi to­
karze „U rsusa“  walczą o 
oszczędność, pragnąc dać 
k ra jo w i do końca roku 200 
tra k to ró w  z wygospodaro­
wanego m ateria łu .

,„..W reszcie jednego dnia, 
po przeczytan iu wypow ie­
dzi kol. Lubienleciciego z 
„U rsusa '1 (na zdjęciu) po­
stanow iłem ..."

W reszcie —  Jednego dnia,
po przeczytaniu wypow iedzi 
ko l. Lubien ieckiego — to­
karza z doświadczalnej m a­
szyny na W ydzia le I  Me­
chanicznym , k tó ry  zastoso­
w a ł nowe no rm y zużycia 
m a te ria łów  i  przekroczył je 
—  postanow iłem  i ja , idąc 
za jego przykładem  po go- 
spodarsku troszczyć się °  
m ateria ł.

U nas na spawaln) ru r  w  
hucie „F e rru m “ kiedy się

idzie prze* w yd z ia ł —  w i­
dzi się porozrzucane cenne 
e lektrody, są to wyrzucone 
przez spawaczy „odpady“  
25 - centym etrowe I d łuż - 
sze. Podobnie Jak to m ia ło 
miejsce w  „U rsusie“ , nasi 
spawacze chętnie odrzuca­
ją  tak ie  końców ki, bo 
d ługą e lektrodą w ygodn ie j 
jest spawać. N ie wszyscy u 
nas zdają sobie sprawę, ile  
taka  „w ygoda“  kosztuje na­
szą hutę.

W ięc Ja, k tó ry  czuję się
odpow iedzia lnym  współgo­
spodarzem . naszej hu ty  
„F e rru m “  zobow iązuję się 
w ykorzystyw ać e lektrody 
do końca, nie pozostawiać 
dłuższego odpadu Jak 5-cio- 
centym etrow y.

N ie można jednak sobie
w yobrazić  p lanowej, poważ­
ne j w a lk i z m arno traw ­
stwem  w  pojedynkę. Po­
w in n a  brać w  n ie j udzia ł 
cała załoga, a m łodzieży w  
te j walce może pomóc nasz 
Zw iązek M łodzieży Pol­
sk ie j.

Spodziewam się, że nasi
spawacze z hu ty  przyłączą 
się do mojego zobowiąza­
nia, a może pobudzi ono 
rów nież do w a lk i o oszczęd 
ność e lektrod kolegów * 
„U rsusa“ .

Za pośrednictwem  „Sztan­
daru M łodych“  życzę kole­
gom z „U rsusa“  dużych o- 
siągnlęć i p rzedterm inow e­
go w ykonan ia  zobowiąza­
nia,

r? .á z á z *m *i T e tto m te *.

Delegat młodego Żerania

Przed k ilkom a  dn iam i m łodzież żerańska F a b ryk i Samochodów Osobowych w yb ra ła  swoj9»
go delegata na IV  F estiw a l w  Bukareszcie. M łodzież Żerania dobrze zdawała sobie sprawy  
ja k  w ie lk ie  znaczenie ma w łaśc iw y w yb ó r delegata. Trzeba w ybrać najlepszego, tego, k tó ry  
swą o fia rną  pracą produkcy jną  zasłużył na to, by reprezentować m łodzież FSO. K iedy  p a d i 
nazw isko Jana Arbaszewskiego — łubianego i  szanowanego przez całą m łodzież, przodujące  
go wzorcarza, wszyscy podnoszą ręce.

Koledzy delegata Arbaszewskiego —  H e n ryk  StaMctah 
1 Zuzanna K ow alewska  d u m n i są z niego. Serdecznie cie­
szą się nie ty lk o  z jego zasłużonego w y jazdu  na Festiw a l,
ale l z poważnych sukcesów Arbaszeioskiego w  pracy pro­
d u kcy jn e j .

Jan AybaswuwM przodujący wtorcare, tntefator rew izji 
starych norm w  FSO, to dobry kolega ł  retem powie«, w y­
różniający się w  pracy organizacyjnej. Ucieszył się bardzo, 
że jemu  właśnie młodzież Ż eran ia  pow ie rzy ła  obowiązek 
reprezentowania siebie na bukareszteńskim Festiwalu. W y­
borcom swoim Jan Arbaszew ski p rzyrzek ł, ie  ich  zaufania 
nie zawiedzie.

Zdjęc ia : Z A R Z Y C K I 
opr. H . STAS.

Studenci Politechniki Śląskiej im. W. Pstrowskiego
w y b ra li d e le g a tó w

na III Światowy Kongres Studentów w Warszawie i Festiwal w Bukareszcie
Do w yborów  delegatów z Po­

lite c h n ik i Ś ląsk ie j im . W. 
Pstrowskiego w  G liw icach  na 
I I I  Ś w ia tow y Kongres S tuden­
tów  i  Festiwal w  Bukareszcie 
młodzież te j uczelni przystąp iła 
z n iem a łym i osiągnięciam i w 
le tn ie j sesji egzam inacyjnej. 
Studenci P o litech n ik i rozum ieją, 
że sum ienna nauka jest ich 
p ierw szym  zadaniem. Do przo­
dujących na Politechnice należy 
m. in. 12-osobowa grupa kol. 
Ziejeńskiego. Dobrym  i  su - 
m iennym  przygotow aniom  do 
sesji pochw alić  się może ogrom ­
na większość studentów.

G dy nadszedł m om ent w ybo­
ru  delegatów, burzą oklasków 
p rzy ję li zebrani kandydaturę 
s tuden tk i IV  roku  w ydzia łu  me­
chanicznego; k o l  L u c ji Ledwoń,

na delegata na I I I  Ś w iatow y
Kongres Studentów.

Dużo zawdzięcza młodzież kol. 
Ledwoń, k tó ra  pomaga w  nau­
ce słabszym kolegom i zapałem 
swoim  porywa młodzież do rze­
telnego opanowyw ania wńedzy.

D rug im  kandydatem  młodzie­
ży P o litechn ik i Ś ląskie j na K on­
gres w yb rany  został kol. Paweł 
Gostosz z w ydzia łu  górniczego.

.Jako gó rn ik  —  przodownik 
pracy został sk ie row any on na 
Studia Przygotowawcze, po u - 
kończeniu k tó rych  w stąp ił na 
Politechnikę. I tu ta j również 
Gostosz przodu je w  nauce.

S woim  delegatem na Festiwral 
w  Bukareszcie młodzież P o li­
techn ik i Ś ląskie j wwbrala stu­
denta I I I  roku w ydzia łu  góm ;- 
czego, kol. W ik to ra  Bartosza, 
k tó ry  w yróżnia się w  nauce i

pracy społecznej, a obie ostat­
nie sesje zdał z ocenami bardzo 
dobrym i.

— Uważam, te kol. ko l. Le­
dwoń, Gostosz i  Bartosz w  peł­
n i zasługują na to, by repre­
zentować naszą uczelnię na Fe­
s tiw a lu  { Kongresie. Niech na 
tych dwóch spotkaniach m ło­
dzieży opowiedzą oni studentom  
z całego św iata o nowym , pięk­
nym  życiu studentów Polski L u ­
dow ej — pow iedział m. in. w  
dyskusji nad kandydatam i kol, 
Czarnecki.

Podobne nakazy da li delega­
tom  P olitechn ik i S ląsk‘e j na 
Kongres S tudentów  i  Festiwal 
pozostali studenci uczelni.

Korespondent 
J. M A G D Z IA K  

S talinogród

Dobra organizacja pracy pozw ala  
wysoko przekraczać normy m urarzom  

na budow ie 302-a łódzkiego ZBP
Starszy m is trz  m u ra rsk i Józef

G ayp dopiero od k ilk u  tygodni 
pracuje na budow le Łódzkie­
go Z jednoczenia Budow nictw a 
Przemysłowego. Poprzednio bu­
dow a ł K om b ina t P io trkow sk i. 
Dziś stawna nowe hale prze­
m ysłowe Łódzkich Zakładów 
Maszyn W łókienniczych, k ie ru je  
pracą zespołów m ura rsk ich  na 
odcinku budowy 302-a. S tały 
kon ta k t ze w szystk im i m urarza­
m i pozwala m u szybko usuwać 
wszelkie przeszkody i m ob ilizo­
wać zespoły do lepszej pracy. 
Szczególnie dobre w y n ik i pra­
cy na nowych normach ma 
siedmioosobowy zespól m u ra r­
ski tow  Bąkowskicso.

— Niech ty lk o  da le j tak  Idzie 
ja k  dotychczas to nasza w y ­
dajność będzie wyższa niż w 
ubieg łym  tygodniu. Damy oko­
ło 200 proc. — obiecują m a j­
s trow ie  G nypow l, ,

—  N ie przesadzacie? *— pyta i
m ajste r Gnyp.

— A  czy nasze 180 proc. nor- ]
m y z ubiegłego tygodnia to też 
przesada? — śmieje się bryga­
dzista.

Przekonacie się zresztą po
obliczeniu —  dodaje. — Niech 
ty lk o  tak  Idzie ja k  dotąd. Za­
prawa i cegła pod ręką, wszyst­
ko jest dostarczane na czas, to 
i żadnej p rzerivy nie m am y w  
robocie. N ic wńęc dziwnego, że 
przy ta k ie j organ izacji pracy 
wysoko przekraczam y nowe 
normy,

Zespól Będkowskiego, zarów ­
no ja k  brygada m ura rska Ś li­
w ińskiego pracuje na nowych 
normach ju ż  od 8 bm. Obie b ry ­
gady w  czw artym  dn iu  pracy 
uzyskały po 180 proc. nowej 
norm y.

M a js te r G nyp w ie, że osią­
gnięcia te są m ożliw e ze wzglę-

| du na w ykorzystan ie  rezerw  1
lepszą organizację roboty, na co 

! dotychczas nie zw raca li uwagi. 
O m ów i! on m ianow ic ie  z k ie ­
row n ik iem  budowy M a rk ie w i­
czem sprawę sprawnego zaopa­
trzenia brygad w  m a te ria ł bu­
dow lany i dziś ju ż  zespoły nie 
muszą czekać na budulec. 
Wszystko przychodzi na czas. 
B rygady transportow e dowożą 
m ateria ł pod m ury. Zapraw a 
jest dobra i cegła niepotluczo- 
na. M urarze zaczynają . robotę 
od 7 rano. K iedy przychodzą 
na budowę m a te ria ł je s t ju ż  
przygotowany.

— T y lk o  k ie ln ię  wziąć do rę­
k i i m ur pnie się szybko w  gó­
rę m ów ią członkow ie  bryga­
dy Bąkowskiego, zadowoleni, że 
dobra organizacja pracy na bu­
dowie pozwala im  przekraczać 
nowe norm y,

M . C E Z A Ę



Historia ostrzega agresorów
12 rocznica zbó jeckie j napaści H itle ra  na 

Z w iązek Radziecki przypada na okres, w  k tó ­
rym  bardzie j n iż k ie dyko lw ie k  należy uśw ia­
dom ić sobie sens le kc ji, ja k ie j h is to ria  udzie­
l i ła  agresorom.

W ie lka  W ojna Narodowa Zw iązku Radzie­
ckiego, p rzec iw ko  faszyzm owi, przekreśla jąc 
ob łąkańcze p lany H itle ra , p rzekreśliła  rów ­
nież bezlitośnie w szystkie nadzieje im peria ­
lis tó w  zachodnich, k tó rzy  lic z y li na rozbicie, 
a p rz y n a jm n ie j na osłabienie ZSRR w  te j 
w o jn ie . A rm ia  Radziecka otoczona m iłością 
narodów  radzieckich i w szystkich narodów 
m iłu ją cych  pokój, kie row ana przez zaharto­
w aną w  bojach P artią  Kom unistyczną na cze­
le z w ie lk im  S ta linem  — złam ała potęgę h it le ­
row skiego W ehrm achtu. Zw iązek Radziecki, 
w b re w  rachubom  im peria lis tów , wyszedł 
z w o jn y  s iln ie jszy niż k ie dyko lw iek  przedtem.

Zw ycięstw o ZSRR w  w o jn ie  z faszyzmem 
zm ie n iło  całkowdcie uk ład s il w  świecie. — 
O grom nie w zrosły  s iły  pokoju i socjalizm u 
—  osłab ły s iły  im peria lizm u , agresji i w o jny.

M inę ło  8 la t od c h w ili, k iedy A rm ia  Ra­
dziecka uk rę c iła  łeb faszyzm owi n iem ieckie­
mu. W ciągu tych 8 la t narody całego św iata 
m ia ły  możność przekonać się o  tym , ja k  
Zw iązek Radziecki — pogromca faszyzmu 
i w yzw o lic ie l narodów  — niezachw ianie 
i konsekw entn ie  b ron i spraw y pokoju, odpo­
w iada jące j na jżyw otn ie jszym  interesom wszyst­
k ich  narodów.

N arody całego św iata m ia ły  Jednocześnie 
możność przekonać się, że im peria liśc i, 
a w  szczególności im p e ria liś c i' am erykańscy 
nie  za rzuc ili swych p lanów  agresji przeciwko 
Z w ią zko w i Radzieckiem u. W zam iarach w y ­
w o łan ia  nowej w o jn y  św ia tow e j przygoto­
w u ją  oni g łów ną siłę uderzeniową przeciwko 
ZSRR i k ra jo m  dem okracji ludow ej —  neo- 
h itle ro w s k i W ehrm acht.

P o lity k a  taka spotyka stę z ja k  na jostrze j­
szym sprzeciwem  narodów, w  tym  rów nież 
narodu niem ieckiego. Narody całego św iata 
pop ie ra ją  p o litykę  pokoju t bezpieczeństwa, 
k tó rą  prow adzi Zw iązek Radziecki 1 cały 
obóz pokoju. Zdecydowane poparcie narodów 
dla  poko jow e j p o lity k i Z w iązku  Radzieckiego 
zmusza naw et k ie ro w n ik ó w  rządów  państw

kap ita lis tycznych  do pokojowych dek la rac ji. 
D eklaracje  te me zna jdu ją  jednak, ja k  do­
tąd, po tw ierdzen ia w  czynach.

Zw iązek Radziecki konsekw entn ie op ierając 
się na przekonaniu o m ożliwości w spó łis tn ie ­
n ia  systemu socjalistycznego i kap ita lis tycz- 
nego, I w yrażając na jżyw otn ie jsze in teresy 
wszystk ich narodów — stoi na stanow isku, 
ze me ma tak ich  spornych i n ierozw iązalnych 
spraw , których nie można by rozstrzygnąć 
w  drodze pokojowej.

W ierny  swej po lityce pokoju i w spółpracy 
m iędzy narodam i — Zw iązek Radziecki stoi 
zdecydowanie na stanow isku konieczności 
„ak  najszybszego zawarcia takiego tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, k tó ry  zapewni u tw o­
rzenie jedno litych , dem okratycznych i m iłu ­
jących pokój Niemiec. T akie  rozw iązanie 
spraw y N iem iec leży zarówno w  in teresie 
pokoju ja k  i  w  in teresie samego narodu nie­
m ieckiego.

Zw iązek Radziecki nie raz w ystępow ał 
z k o n k re tn ym i propozycjam i zm ie rza jącym i 
do pokojowego uregu low ania rów nież inne j, 
palącej sprawy w  obecnej sy tuac ji m iędzy­
narodowej — do zaprzestania prze lewu k rw i 
w  Kore i. Rząd Radziecki poparł propozycje 
koreańsko-chińskie w  spraw ie w ym iany  je ń ­
ców wojennych, propozycje, k tó re  s ta ły  się 
podstawą do osiągnięcia porozum ienia i to­
ru ją  drogę do rozejm u.

W e h w il i,  k iedy  pokojowa p o lityka  Z w iąz­
ku  Radzieckiego zyskuje coraz w ięcej zwo- 
le nn ików  na ca łym  św iecie — ciemne s iły  
re a kc ji dążą do skom p likow an ia  i dalszego 
zaognienia sy tua c ji m iędzynarodow ej. W ska­
zuje na to m. in . niesłychana prow okacja 
L i Syn M ana w  K o re i i  aw antu rn icze w y - 
b ry k i faszystów zachodnio-niem ieckich w  de­
m okra tycznym  sektorze B e rlina  — prow o­
kacje dokonane p rzy  udzia le 1 pod k ie ro w n i­
ctwem  im p e ria lis tó w  am erykańskich.

F ak ty  te świadczą, że im peria liśc i m ają 
k ro tką  pamięć. W arto  w ięc przypom nieć, że 
22 czerwca 1941 roku  wiąże się w  pam ięci 
narodów z 9 m a ja  roku  1945. H is to ria  ostrzega 
agresorów... Obóz poko ju  ma dziś dość s iły  
aby w ygrać b itw ę  o pokój, aby w  razie ko­
nieczności każdemu agresorow i zgotować los, 
ja k i spotkał H itle ra ,

8 T. P Y R A
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W s z y s t k i e  p r o b l e m y  s p o r n e  m o ż n o  r o z w i c f z o ^  

w  d r @ d s e  r o k o w a l i  m i ę d z y n a r o d o w y c h
Deklaracja SRP w sprawie kampanii na rzecz rokowań | kon tynen tu  am erykańskiego. IV

Ś w ia tow a Rada P oko ju  u c h w a liła  Jednomyślnie następuiącą 
dekla rac ję  w  spraw ie rozpoczęcia św ia tow e j kam p an ii na  rzecz 
rokowań.

Hańba mordercom Rosenbergów
N a łam ach „P ra w d y " ukazało się następujące oświadczenie pre 

eesa A kad em ii N auk ZSRR A. N lesm le janow a w  zw iązku z za­
m ordow aniem  m ałżonków  Rosenbergów:

Zam ordow anie E the l 1 Juliusa 
Rosenbergów w yw o ła ło  oburze­
n ie  całego narodu radzieckiego. 
Postępowa ludzkość uważa ten 
k rw a w y  a k t za na jw iększą zbro­
dn ię , p rzeciw ko k tó re j gn iewnie 
p ro te s tu je  sum ienie świata. N? 
krześle e lektrycznym  stracono 
n iew inn e  o fia ry  h is te rii w o jen ­
ne j. O rganizatorzy te j po tw orne j 
zbrodn i, dokonanej na uczci­
w ych  ludziach, zam ierzają ta k i­
m i środkam i u trud n ić  przodu ją­
cym  siłom  św iata ich szlachetną 
•walkę o pokój i dem okrację.

Zam ordowanie m ałżonków  Ro- 
ee.obergów raz jeszcze dem asku­

je  praw dziw e oblicze ludz i, k tó ­
rzy  chcą narzucić narodom św ia­
ta tzw . „am erykańsk i s ty l życia“ . 
M iłu jące  wolność narody nie  
chcą elektrycznego krzesła, nie 
chcą ustaw K u  K lu x -K la n u  i  
M c G am m a, n ie  chcą sądów 
Lyncha.

Narody w szystk ich  k ra jó w  
pragną pokoju, są n iezłom nie
zdecydowane walczyć o pokój, o 
praw a człow ieka, o p raw dz iw ą 
dem okrację, o wolność i św ie­
tlane ju tro . Są one do głębi o- 
burzone po tw ornym  bezpraw iem  
i samowolą.

Reakcyjne ko ła  w  U S A  nie

chc ia ły  p rzychy lić  się do głosu 
m ilio n ó w  ludzi, k tó rzy  żądali 
zw o ln ien ia  n iew innych  o fia r. 
N ikczem na zbrodn ia została do­
konana!

S tracenie na e lektrycznym  
krześle n iew innych  ludzi — oto 
„w zó r“  am e ryka ń sk ie j. „p ra w o ­
rządności“ , am erykańskie j „spra 
w ied liw o śc i“  i „hu m an ita ryzm u“ . 
Im iona  m ałżonków  Rosenbergów 
pozostaną w  pam ięci prostych 
ludzi obok im ion  Sacco i Van- 
ze tti, k tó rzy  rów nież n iew inn ie  
zg inę li na krześle e lektrycznym  
z ręk i am erykańskich obskuran- 
tów . Ludzkość n igdy nie w yba­
czy m ordercom  Ich zbrodni.

„W ydarzen ia  osta tn ich  m iesię­
cy w p o iły  narodom  przekona­
nie, że m ożliw e jest poko jow e 
uregu low anie w szystk ich  roz­
bieżności m iędzynarodowych.

W narodach u tw ie rdza  się 
świadomość, że w  drodze w y ­
trw a n ia  i uporczyw ej w a lk i 
mogą doprowadzić do zw yc ię ­
stwa pokoju.

Św iatow a Rada Poko ju , k tó ­
ra  obradowała w  dniach 15— 20 
czerwca w  Budapeszcie, w zyw a 
narody do zdw ojen ia  swych w y ­
s iłków , aby podjęto rokow an ia  
w  celu pokojowego rozw iązania 
sę rnych problem ów  m iędzyna­
rodowych.

Każdy naród ma praw o do 
nieskrępowanego w yb o ru  swe­
go sposobu życia i pow in ien  
respektować ten sposób życia, 
k tó ry  swobodnie w y b ra ły  inne 
narody.

Konieczne pokojow e w spó ł­
is tn ien ie  różnych system ów sta­
je  się w ięc m ożliwe, a k o n ta k ty  
m iędzy narodam i s ta ją  się d la  
wszystk ich korzystne.

W spółistn ien ie  to  zakłada, że 
wszystkie k o n f lik ty  i spory po­
w in n y  być rozw iązyw ane w  d ro­
dze rokowań.

Roze.jm w  K ore i, poprzedza­
jący zawarcie pokoju, pow in ien  
być n iezw łocznie podpisany na 
podstaw ie osiągniętych ju ż  po­
rozum ień. Każda nowa zw łoka 
powoduje nowe o fia ry , zniszcze­
nia  i cierp ienia. T ak  samo po w i­
nien być położony kres wszyst­
k im  innym  prowadzonym  w o j­
nom i dzia łan iom  agresyw nym  
godzącym w  niezawisłość na~o- 
dów. Użycie s iły  zb ro jne j prze­
c iw  ja k ie m u ko lw ie k  ruchow i na ­
rodow o-wyzw oleńczem u jest 
czynn ik iem  powodującym  nap e- 
cie m iędzynarodowe i  może 
stworzyć ognisko w o jny .

Naród n iem iecki m a praw o do 
zjednoczenia i suwerenności na­
rodow ej przy  poszanowaniu bez- 

| pieczeństwa swych sąsiadów i 
[ niedopuszczenia do odrodzenia 
j m U itaryzm u i  tendencji odweto­
wych.

Japonia pow inna w  ca łe j pe ł­

n i odzyskać swą suwerenność
narodową na podstaw ie tra k ta ­
tu pokojowego uznanego przez 
wszystkie zainteresowane k ra je  
i gw arantującego bezpieczeńst­
wo narodów A z ji i  Oceanu Spo­
kojnego.

Ś w ia tow y Festiw a l M łodzieży i
S tudentów , różne m iędzynaro­
dowe konferencje  uczonych, pro­
pozycje w  spraw ie w ym ia n y  de­
legacji złożone przez różne k ra ­
je  —  są pod tym  względem

wie lce
dem.

żachęcającjTTi p rzykła-

Dotprowadźmy do tego, aby
k o n ta k ty  m iędzy narodam i przy­
śpieszyły niezbędne rokow ania  
m iędzy rządam i“ .

Bezpieczeństwo narodów  i  u- 
trzym anie  pokoju mogą być za­
pewnione, je ś li narody zmuszą 
do respektow ania swej suwe­
renności, będą w a łczy ły  prze­
c iw ko  obcej inge renc ji w  orga­
nizow aniu swego życia, prze­
c iw ko  uk ładom  w o jennym  i 
w sze lk ie j okupac ji przez obce 
wojska.

S topniowe ustanow ien ie bez­
pieczeństwa pozwoli powstrzc- 
mać wyścig zbrojeń, przystąp ić 
w  drodze rokow ań do ich. re­
d u k c ji oraz przeznaczyć zaso­
by, k tóre dotychczas s łuży ły  
spraw ie zniszczenia i zagłady, 
na podniesienie ogólnej stopy 
życiowej.

M iędzy w szys tk im i k ra ja m i
pow inny  być nawiązane stosun­
k i ekonomiczne i k u ltu ra ln e , o- 
parte na zasadzie równości i 
w zajem nych korzyści, z w y k lu ­
czeniem w sze lk ie j dysk rym ina ­
c ji.

Czołowym dzmłaczam kultury —  obrońcom pokoju 
przyznano M ędzynaroóo« Nagrody Pokoiu i Złoie Medals

Ponadto Z łote Medale 
znano: karyka tu rzyśc ie  fraI , 
skiem u Jeanowi E ffe low i; P£.
cio czechosłowackiemu {
w o w i N ezvalow i — za P°e n. 
„P ieśń P oko ju “ : p isarzow i/ 1 

Jamesowi A ld n t t * .

Na końcow ym  posiedzeniu Ś w ia tow e j Rady Poko ju , k tó re  
odbyło się 20 b m „ członek B iu ra  f?RP, pani Branca ’ F ia iho 
w n ios ła  na zatw ierdzenie sesji uchwałę ju ry  w  spraw ie p rzy­
znania M iędzynarodow ych Nagród P oko ju i  Z ło tych M edali.

Ju ry , w  skład którego wcho­
d z ili:  P ie rre  Cot (przewodniczą­
cy) oraz W anda W asilewska, 
Mao Tung, G abrie l d‘A rboussier, 
Jorge Amado, H e w le tt Johnson, 
A r th u r  L u n d ky is t, Jan M u- 
karżew sk l 1 H e ribe rto  Jara 
(członkowie), obradowało w 
dniach, 11 I 12 g rudn ia  1952 r.

nie poko ju ; uczonemu am ery­
kańskiem u W. E. B. Dubois źa 
działa lność w  obronie pokoju, 
reżyserom n iem ieckim  M arc ino­
w i H e ilbe rgow i oraz K u rto w i i 
Sannie S tern za f ilm  „S ka - 
zana w ioska“ : powieściopisarzo- 
w i is landzkiem u, H a lid o ro w i 
Łaxnessowi za działalność lite

gie iskiem u ..„»..v.«.«... , ...
ow i za powieść .,Dyplornif.aU’ 
m uzykow i b ra z y li js k ie m u  V .
dio Santore -  za s y m ^  
„P ieśń m iłości i p0^ j e j  
powieściopisarce argentyn 
M a rii Rose O live r — za 
iainość w obronie pokoju, 
pońskim  artystom  - malar . 
Toslko Akam atsu i Uri
— za cykl obrazów „Sceny rze2*bardow ania atomowego", - ,
b ia rzow i francuskiem u

dzieła V  
P»“Salanrtre‘ow i— za jego ^

tystyczne służące sprawie v 
____• ***

J u ry  przyznało Honorową N a - ] , . cką w. s łużbie poko ju ; a rty -

Protest S F Z Z
Św iatow a Federacja Z w iąz­

ków  Zawodowych wystosowała 
do prezydenta Stanów Zjedno­
czonych — Eisenhowera depeszę 
z protestem  przeciw ko zamordo­
w a n iu  m ałżonków  Rosenber­

gów. Depesza stw ierdza, że 
wieść o zam ordowaniu Rosen­
bergów do głębi wstrząsnęła su­
m ieniem  św iata. M orderstw o do­
konane na m ałżonkach Rosen­
bergach, n iew innych  o fia rach

h is te r ii w o jenne j w  Stanach 
Zjednoczonych, w yw o ła ło  o- 
gromne oburzenie wśród robot­
n ików , p racow ników  i wszyst­
k ich  uczciwych ludzi na całym  
świecie.

Rokowania zm ienią bieg w y ­
darzeń. O rganizacja Narouów  
Zjednoczonych może przyczynić 
się do powodzenia tych roko ­
wań, je ś li przestrzegać będzie 
ducha swej K a rty . P ow inna ona 
Przyjąć wszystkie państwa, k tó ­
ro zw ró c iły  się z prośbą o przy­
jęcie. Ch iny, jaik i  inne narody, 
pow in ien  reprezentować w  O r­
ganizacja Narodów  Zjednoczo­
nych rząd przez n ie  w yb rany.

B iorąc to wszystko pod uw a­
gę, Św iatow a Rada P oko ju po­
stanaw ia rozw inąć zakro joną na 
szeroką skalę kam panię m ię­
dzynarodową na rzecz rokowań. 
W  toku te j kam pan ii narody 
w yrażą w  na jrozm aitszych zor­
ganizowanych form ach swe żą­
danie pokojowego rozw iązania 
wszystkich k o n flik tó w  i  wszyst­
k ich  spornych prob lem ów  m ię­
dzy państw am i“ .

grodę P oko ju poecie i bohate­
ro w i narodowem u B u łga rii po­
ległem u w  walce z h itle ryzm em  
—  N iko le  W apcarow ow i.

M iędzynarodow e Nagrody Po­
ko ju  przyznano: poecie fra n cu ­
skiem u P au low i E lu a rd ow l za 
twórczość i  działa lność w  obro-

sc ie -g ra fikow i m eksykańskiem u 
Leopoldow i M endezowi i jego 
w spółp racow nikom  w „T a lle r 
de G ra fica  P opu la r“  za ich 
dzieła służące spraw ie p o k o ju ; 
p isarzow i h induskiem u M u lk  
Radis A nandow l za jego dzieła 
poświęcone spraw ie pokoju.

ko ju ; p isarzow i irańskiemu
w i Bozorgowi -  za ksią*K"
„N am eha“ ; rzeźbiarzowi 
m uńskiem u S tefanow i u  
vassy — za rzeźbę w d r i*  e, 
..Koreańczycy“ ; poecie 10 
zuelskiem u Carlosow i aws . 
Leonow i — za poematy o P® j 
ju ;  dok to row i prawa "U  . 
C ariosow i Perezowi (Kolun
— za działa lność w
k o ju ; rzeźbiarzow i 
W aine A lto n e n o w i — z3 
„P o k ó j“ ,

rzeźb*

20
Ostatni dzień obrad sesji ŚRP
czerwca na posiedzeniu przedpo łudn iow ym  sesji Św ia­

tow e j Rady P oko ju  p rzew odn iczy ł przedstaw ic ie l Japon ii —

Zbl żanis kulturalna mięilzy narodami służy 
sprawie pokoju- i przyjaźni

Z?lecsr!e ŚB? w s*rawe wymiany feaurralirol
Ś w iatow a Rada Pokoju na wniosek Eugenii 

tw ie rd z iła  zalecenia ko m is ji do p raw  w ym iany  
Zalecenie giosi m. in .:

Cotton za- 
k u itu ra ln c j.

Am erykańscy obrońcy poko ju  na inartach honoroujych 
przy trum nach o fia r faszyzmu amerykańskiego

Szerokie ko ła  am erykańskie j 
o p in ii publiczne j z coraz w ię k ­
szą s iłą  potęp ia ją  m ord popeł­
n io n y  na Rosenbergach. Zwraca 
się uwagę na znam ienny po­
śpiech. z ja k im  w ładze USA 
przyśpieszyły te rm in  uśm ierce­
n ia  Rosenbergów. Chodziło o to. 
by un iem ożliw ić  obronie w ystą­
p ien ie  z now ym i w n ioskam i, 
zm ierza jącym i do ocalenia Ro­
senbergów. Prasa donosi, że o- 
brońca Rosenbergów, Emanuel 
B loch, gdy dow iedzia ł się o de­
cyz ji w ładz am erykańskie!] 
przyśpieszenia — pod rozm ai­
ty m i cyn icznym i pretekstam i — 
te rm in u  egzekucji, ośw iadczył:

„L u d z ! e sto jący na czele rzą­
du są w iększym i barbarzyńcam i 
niż h itle ro w cy  w  czasie, gdy 
w ładza w  Niemczech zna jdow a­
ła się w  ich rękach. Jestem głę­
boko przekonany, że postępowa­
nie prezydenta Eisenhowera 
świadczy o tym , że ży jem y w  
w arunkach d y k ta tu ry  w o jsko ­
w ej, odzianej w  szaty cyw ilne .

N ie w iem , z ja k im i gatunka­
m i zw ierząt m am  do czynienia, 
lecz jestem przekonany, że mam 
do czynienia ze zw ierzętam i“ .

Z w ło k i n iew inn ie  skazanych 
Rosenbergów zostały wydane 
Z o fii Rosenberg, matce Juliusa.
A m erykańsk i k o m ite t O brony

Rosenbergów podał do w iado­
mości, że zw łok i zna jdu ją  się w 
Domu Pogrzebowym dzieln icy 
B rook lyn  (Nowy Jork). Na w ia ­
domość o tym  liczne delegacje 
ludności p rzyby ły  do Domu Po­
grzebowego, by złożyć hołd o- 
fiarom  ..spraw iedliw ości“  ame­
rykańsk ie j. S ilne oddzia ły p o li­
cyjne, k tóre otoczyły Dorn Po­
grzebowy i zbudowały barykady 
na pobliskich ulicach, bv nie 
dopuścić większego nap ływ u lu ­
dzi, nie m ogły powstrzym ać t łu ­
mów, k tó re  p rzybyły , by prze­
defilow ać przed trum nam i. Przy 
zw łokach us ta w iły  się w a rty  
honorowe, zm ienia jące się co 
dw ie  godziny.

„N arody wszystkich k ra jó w  z 
nową siłą m an ifes tu ją  dz is ia j 
swoje dążenie do przezwycięże­
nia  granic geograficznych i ide­
ologicznych oraz do w znow ienia 
kon tak tów  m iędzynarodowych.

W yp ływ a stąd konieczność 
zorganizowania ja k  najszerszej 
w ym iany  k u ltu ra ln e j, aby wszy­
scy ludzie  m ogli dz ie lić  się ze

n ia jących taką  w ym ianę, aby
każdy naród m ógł zapoznać się 
z ludźm i, książkam i, film a m i, 
zespołami tea tra lnym i, insceni­
zacjam i i dzie łam i sztuk i innych
narodów.

Zalecam y wszystk im  organiza­
c jom  i  ins ty tuc jom  k u ltu ra ln y m , 
un iw ersyte tom  i  b ib lio tekom , 
stowarzyszeniom  naukow ym , I I

sobą w yn ika m i swej pracy, po- I te rackim , artystycznym , techn i-
stępem technicznym , osiągnię­
ciam i na polu nauk i, te ch n ik i i
sztuki.

K o n ta k ty  te, niezbędne dla 
powszechnego i owocnego roz­
w o ju  k u ltu ry , pomogą również 
w  usunięciu niezrozum ienia i 
nieufności, pozwolą zaznajamiać 
się bezpośrednio z osiągnięcia­
m i każdego k ra ju  i sprzyjać bę­
dą tym  samym osłabieniu napię­
cia m iędzynarodowego.

O pin ia publiczna powinna 
w yw rzeć w p ły w  na rządy w 
celu usunięcia przeszkód u trud -

cznym i  zw iązkow ym , zrzesze­
niom  kobiet, m łodzieży, studen­
tów  Ud., aby na zasadzie wza­
jem ności oraz obopólnego po­
szanowania k u ltu ry  narodow ej 
organ izow ały w ycieczki, spotka­
nia, w ystaw y, w ym ianę p u b li­
k a c ji m iędzy k ra ja m i w  ska li 
reg iona lne j i  św ia tow e j.

W itam y każdą tego rodzaju 
in ic ja ty w ę  sprzy ja jącą ustano­
w ien iu  atm osfery p o k o ju 'i p rzy­
jaźn i, niezależnie od kogo ona 
będzie pochodzić. P ierwszy K on­
gres In te le k tu a lis tó w  k ra jó w

Ludzkość nie wybaczy m ordercom  ich zbrodni
pokójZe wszystkich części św iata 

nadchodzą wiadom ości o w zra­
sta jące j fa li protestów  i oburze­
n ia  ca łe j ludzkości przeciwko 
p o tw o rn e j zbrodni, popełnionej 
na dw o jgu  uczciwych obywate­
lach am erykańskich  — nieugię­
tych obrońcach p raw dy i po­
ko ju .

Z  M oskw y donoszą, że dzien­
n ik  „P ra w d a “  zam ieścił ośw iad­
czenia przewodniczącego A ka ­
de m ii N auk ZSRR. A . N iesm le- 
ja no w a  i  l i i i  Erenburga, zaw ie­
ra jące  potępienie s trasz liw e j 
zb rodn i popełn ionej przez w ła ­
dze am erykańskie. Również w 
„Iz w ie s tia c h “  zabra li głos w y ­
b itn i przedstaw icie le radzie­
c k ie j nauk i i lite ra tu ry , by za­
protestować przeciw ko zam or­
dow aniu  Rosenbergów.

A gencja S lnhua donosi, że 
naród ch ińsk i p rz y ją ł z n a j­
w iększym  oburzeniem  w iado­
mość o zbrodni popełn ionej w 
Stanach Zjednoczonych. Dzien­
n ik  „Ż enm inż ibao“  pisze na ten 
tem a t; „Zam ordow anie  Rosen­
bergów  to  prow okacja . A m ery­
kańska  k lik a  rządząca, dopusz­
czając się ohydnego m ordu, 
u ja w n iła  swą słabość, pokazała 
swe n ie ludzk ie  oblicze. Zbrod­
n ia  ta wstrząśnie do głęb i wszy­
s tk im i uczc iw ym i ludźm i, a dla 
narodu am erykańskiego boha­
te rs tw o  Rosenbergów będzie

źródłem  s iły  do w a lk i o 
i  o dem okrację“ .

Z Pragi, Budapesztu, B uka ­
resztu, T ira n y  nadchodzą w ia ­
domości o najgłębszym oburze­
niu, z ja k im  narody Czechosło­
w ac ji, R um un ii, W ęgier i A lb a ­
n ii p rzy ję ły  wiadomość o za­
m ordow aniu Rosenbergów.

Z B erlina  donoszą, że dzien­
n ik  „Neues Deutschland“  w  a r­
tyku le , poświęconym spraw ie 
Rosenbergów, pisze m. in .: „Z a ­
m ordowanie Rosenbergów —  to 
policzek w ym ierzony całej po­
k ó j m iłu ją ce j ludzkości“ .

M ord  pope łn iony na Rosenber­
gach należy do program u tego 
samego systemu, k tó ry  zorgani­
zował faszystowskie prowokacje 
w  dem okra tycznym  sektorze B er 
lin a  i k tó ry  spowodował prow o­
kacy jne  posunięcia L i Syn M a­
na, zm ierzające, do podważenia 
m ożliwości zawarcia rozejm u w  
Kore i.

Z F ra n c ji donoszą, że cała pra 
sa potępia zbrodnię popełnioną 
na Rosenbergach. Nawet na j­
bardzie j proam erykańskie  dzien­
n ik i nie śmią przeciw staw ić się 
op in ii pub liczne j i  w yraża ją  nie­
zadowolenie z powodu stracenia 
Rosenbergów.

„ L ‘ H um an ité“  pisze w  a r ty k u ­
le wstępnym : .... Oto m am y
praw dz iw y obraz faszyzmu a- 
m erykańskiego. M ordercy h itle -

W Y D A W C A : Z a rz ą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t . N a k ła d  
RS W „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a, A l. I A r m i i  W P  l l .

T E L E F O N Y : C e n tr . :  8-52-72, 
8-52-7'i Red. N a c z e ln y : 8-73-61. 
D z ia ł K o te sp . i L is tó w : 8-07-82. 
Red n ocn a : C e n tr . D SP 8-22-01. 
w ew n . 101. 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M a rs z a łk o w s k a  8, IV  p ., 
te l. 8-07-11 i 8-82-51, w e w n  65.

S K Ł A D  i  D R U K : Z a k ł.  G ra f. 
„D o m  S łow a  P o ls k ie g o “ , P rzed. 
P ańs tw . W y o d rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h " ,  o d d z ia ł 
w  W arszaw ie , S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  p ocztow e  o raz  l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego m iesiąca po­
p rzedza jącego  o k re s  za m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty . -  Cena m ieś 
-  2,50 z ł, k w a r t .  — ?,5o zi  p(j | .  
ro czn ie  -  15.00 z ł. ro czn ie  -  
30,00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i p p k  
„R U C H " . n

row scy b y li d z ik im i bestiam i, 
lecz n ie  s tro ili się on i w  szaty 
obrońców wolności i sp ra w ie d li­
wości. A m erykańscy faszyści zaś 
głoszą ob łudnie hasła wolności i 
sp raw ied liw ości“ .

Z Rzym u donoszą, że dz ienn ik  
„U n ita “  w  a rty k u le  swego na­
czelnego redaktora Ingrao s tw ie r 
dza: — W  spraw ie te j s tanęli 
naprzeciw  siebie wszechmocni 
opraw cy i dw oje  prostych oby­
w a te li am erykańskich. Wszech­
m ocni opraw cy m og li zgładzić 
dw oje prostych ludzi, lecz nie 
zdo ła li złamać w o li swych ofia r.

Li Syn i/San zwohil jeńców koreańskich 
m cichą zgodą władz amerykańskich

A rtyku ł dziennika „Zenm inżtbao"

Ik u o  O jama.

W yg łos ił on k ró tk ie  przemó­
w ien ie , w k tó rym  podkreś lił 
n iezw yk łą  doniosłość obecnej 
sesji Ś w ia tow e j Rady Pokoju. 
W  toku dyskus ji —  ośw iadczył 
Iku o  O jam a —  przekonaliśm y 
się, że zasada rokow ań uzyska 
szerokie poparcie we wszyst­
k ich  kra jach , co um o ż liw i roz­
w in ięc ie  potężnej kam pan ii w  
obronie pokoju. Sesja n in ie jsza 
by ła  w ie lk im  k rok iem  naprzód 
na drodze naszego m arszu do 
powszechnego pokoju.

Następnie zabra ł głos członek 
delegacji b e lg ijsk ie j —  Dasses- 
soux. k tó ry  zakom un ikow a ł u- 
czestnikom sesji wiadomość o 
straceniu m ałżonków  Rosenber­
gów.

Do osta tn ie j c h w ili —  ośw iad­
czył Dassessoux —  m ie liśm y 
nadzieję, że Ju lius  i  E the l Ro­
senbergowie zostaną u łaska­
w ien i. Stracenie m ałżonków  
Rosenbergów zwiększa naszą 
odpowiedzialność 1 zobowiązuje 
nas do jeszcze bardzie j w y trw a ­
łe j w a lk i o t r iu m f pokoju na 
ca łym  świecie.

Wszyscy obecni pow sta li z 
m ie jsc i  uczc ili pam ięć m ałżon­
ków  Rosenbergów m in u tą  ciszy.

Następnie zabrał głos członek 
B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Pokoju 
E m ilio  Sereni (W łochy), k tó ry  
podsum ował w y n ik i prac kom i­
s ji, om aw ia jące j sprawę fo rm  
i sposobów przeprowadzenia 
kam pan ii na rzecz-'rokowań.

M ów iąc następnie o  form ach 
i sposobach kam pan ii na rzecz 
rokowań, Sereni podkreś lił, że 
należy nadać je j cha rak te r m a­
sowy, tak  aby do w a lk i o pokój 
i o rokow an ia  można by ło  w c ią ­
gnąć wszystkich i każdego. Jed­
nym  z na jw ażnie jszych sposo­
bów, ja k im i będziem y się po­
s łu g iw a li w  toku kam pan ii na

rzecz rokow ań —  ośw iadczył w
zakończeniu Sereni —  będzie 
w ysy łan ie  delegacji, któ re  
przedstaw ią nasze żądania 
członkom  różnych organ izacji 
społecznych oraz członkom  par­
lam entów  i  rządów. Inne  m eto­
dy i sposoby będą ustalone na 
podstaw ie doświadczenia, zdo­
bytego w  toku  samej kam panii.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  obrady 
zostały wznow ione pod prze­
w odn ic tw em  d‘A s tie r dc la V i-  
gerie. U d z ie lił on głosu przed­
s taw ic ie low i F ra n c ji P ie rre  Co- 
tow i.

N iech w o lno  będzie m nie, 
cz łow iekow i Zachodu —  ośw iad­
czy ł Pi-enre Cot — stw ierdzić, że 
w łaśnie na Wschodzie w  C h i­
nach Ludow ych i w  Zw iązku Ra­
dzieckim  uczyniono pierwsze 
k ro k i na drodze do porozum ie­
nia. Na drogę tę w kro czy li ta k ­
że p rem ie r W inston C h u rc h ill 1

obrońcom  poko ju  za ich I 0* 1®* 
ność. ( gf

N arody —  ośw iadczył 
de la  V igerfe  —  wyprzedzi»"
rządy. G dy przedstawiciele ^  
rodów  mogą się spotykać . .  
rozum lewać, to ich stano1 
w yw ie ra  w p ły w  na działa
rządów. ,

W  Budapeszcie »potkaj®
jeszcze w ięcej ludzi — rep,ńżn0* 
ta n tó w  bardzie j jeszcze r 
rodnych tendencji niż W _ baP, 
n iu, ale poglądy ich _ci«
dzie j zbliżone. W  B u d a P  J 
— ośw iadczył d‘A s tie r de
gerie — wszyscy myśleli^ P ^ y .
w szystk im  o . współpracy „  
s ie li w ięcej niż w  Wied«1“ ), 
w k ładz ie  każdego i  ,wsZL j io j ll<
do dzieła u trw a le n ia  P_° ,gSt
Apel, k tó ry  dziś uch w a l'” 9.^’ ^  
wyrazem  nadziei w szystp  ga.  
dzi i w szystk ich  narodow- 
den uczciwy człow iek n^e ¿a 
m ieć żadnych zastrzeżeń tać 
tego apelu i nie może P° • jeSt
wobec niego obojętny. A P ^ . jny

prem ier Nehru. P ragną łbym  go- j prosty i w yraźny, PoZka'v ' jj .
rąeo, aby rząd francusk i podją ł 
także in ic ja tyw ę  w  tym  k ie ru n ­
ku.

Przewodniczący de legacji h in ­
duskie j S. Sokhei ośw iadczył, że 
sesja Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
będzie w ie lk im  wydarzeniem  w  
działa lności św iatowego fron tu  
obrońców pokoju. Dodał on, że 
delegacja h induska dowiedziała 
się z radością, iż je j propozycja 
w  spraw ie rozpoczęcia kam pan ii 
na rzecz rokow ań została p rzy­
ję ta  przez Św iatow ą Radę Po­
koju. W ysunę liśm y tę propozy­
cję —  ośw iadczył S. Sokhei — 
ponieważ przekonaliśm y się. ja k  
bardzo w zrosły  s iły  narodów od 
czasu w iedeńskiego Kongresu 
Narodów  w  Obronie Pokoju.

Przem ówienie końcowe w y ­
g łosił Em m anuel d‘A s tie r de la 
Y igerle , k tó ry  podziękował 
'yszystk im  uczestnikom sesji 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju oraz 
w y ra z ił wdzięczność w ęgie rsk im

wszelkich ubocznych /ychi
tycznych lub  dyplom atyc 
i dlatego spotka się z p°Pa 
na ca łym  świecie.

od c rT
ostał u-D ‘A s tie r de la V igerłe

ta ł tekst apelu, k tó ry  z0®"eZ o* 
chw alony jednom yśln ie Pr ‘ 
czestn ików  sesji. . ^

Następnie uczestnicy sesbjuró 
tw ie rd z ili złożoną Prze5  |jst9
Ś w ia tow e j Rady Pokoju b
nowych członków, ' vci ° . - „ ł0\vej 
dodatkowo w  skład Swi ¡a
Rady Pokoju. L ista  t a 1 
poprzednio uzgodniona z re-

'•gatami w szystkich naj j  „°afoWe  ̂
prezentowanych w  SW» ^ , ¡ 3- 
Radzie Pokoju. Ogółem do - j j i  
tow e j Rady P oko ju wybra 
nowych członków, rep i'eZ 
cych 43 kra je . r7J0n ^

Po wyborze nowych ^ ' - xe o* 
Rady d ‘Asti.er de la ‘z0Sta-* 
świadczył, że obrady sesji 
ją  zamknięto.

W zm ożoną  p r a € c ¡  i  c z u jn o ś c ią
o d p o w ia d a ją  ro b o tn ic y  M 1I>  

n a  a w a n tu ry  faszystow skich  p ro w o k a to r0 ^

Żegnajcie drodzy przy jac ie le  
pisze dale j Ingrao, zamordo­

wano Was, aby sterroryzować 
św iat, aby sparaliżować energię 
obrońców pokoju, aby podsycić 
nienawiść i wzniecić pożogę wo­
jenną. Złożono Was w  ofierze 
szaleńcom faszystowskim . W a­
sza bohaterska śm ierć dow iodła, 
ze sprawa pokoju jest siln ie jsza 
od te rro ru . Ileż ludz i so lida ry­
zuje się z W ami, ileż ludzi nau­
czy się dzięki Waszemu męczeń­
stwu b ron ić  sprawy wolności i 
pokoju! Pamięć o Was będzie 
żyła wiecznie. W spom inając Was 
będą d rże li ci, k tó rzy  Was za­
m ordowali.

Pinay
-n o w y m  kandydatom  

na premiera
Jak donosi agencja France 

Presse, prezydent A u r io l pow ie­
rzy ł niezależnemu konserwatyś­
cie A nto ine P inay‘ow i m isję 
sform ow ania nowego rządu" 
P inay p rzyrzekł udzie lić odpo­
w iedzi w  poniedziałek po po­
łudn iu.

Agencja S tN H IJA  podaje, że 
dz ienn ik  „Żenm inżibaó“  w  a r­
tyku le  wstępnym  stw ierdza, iż 
A m erykan ie  ponoszą ca łkow itą  
odpowiedzialność za przymuso­
we zatrzym anie północno -  ko­
reańskich jeńców  wojennych. 
D z ienn ik zaznacza, że jeńcy, 
k tó rych  L i Syn M an „z w o ln ił“ ' 
zostali w  istocie rzeczy upro­
wadzeni, w  celu przymusowego 
zatrzym ania ich w  K ore i połud­
n iow e j i przymusowego wcie le­
nia  do a rm ii lisynm anow skie j. 
A m erykańskie  agencje prasowe

Syn Mana. A m erykańsk i ko­
m endant obozów jen ieck ich  
M cG arr przyznał dn ia  18 czerw­
ca, że władze am erykańskie  l i ­
czyły się z m ożliwością uprow a­
dzenia jeńców. Agencja U n ited  
Press podała z T okio  dn ia  18 
czerwca, że generał C la rk  prze­
w id y w a ł prow okacyjne posunię­
cie L i Syn Mana, lecz —  m i­
mo to — postanow ił pozostawić 
w  dalszym ciągu żołn ierzy l i -  
synm anowskich na straży w  o 
bozach jen ieckich .

Jak  donosi dz ienn ik  „Neues 
D eutschland“  20 bm. odbyła się 
w B e rlin ie  kon ferenc ja  ro b o tn i­
ków  budow lanych dem okratycz­
nego sektora B erlina , zwołana 
przez be rlińską  organizację N ie­
m ieck ie j Socja listycznej P a rtii 
Jedności (SED).

R eferat w yg łos ił członek se­
k re ta r ia tu  zarządu SED W ie l­
kiego B erlina , B runo Baum. 
Baum podziękow ał radzieckim  
w ładzom  okupacy jnym , które 
po łożyły kres faszystow skie j 
p ro w o kac ji w  dem okra tycznym

sektorze B erlina , i w ezw ał ro ­
bo tn ików , do aktywnego udzia łu 
w  dem askowaniu i un ieszkodli­
w ia n iu  prow okatorów , aby nie 
dopuścić do zrea lizow ania ich 
zbrodniczych planów.

W  dyskusji; ja ka  rozw inę ła 
się po referacie obok członków 
SED zab ie ra li także głos robot­
n icy  bezparty jn i. Potęp ia li oni 
stanowczo prow okacje faszy­
stowskie, k tó re  m ia ły  m iejsce 
16 i 17 czerwca w  dem okra tycz­
nym  sektorze B erlina . R obotn i­
cy m ó w ili o swej w ierności w o­

bec p a rtii,  k lasy robotni ., 
rządu NRD oraz zapett ' ¿ y j-  
wykażą jeszcze większa qj.3- 
ność wobec wszelkich P1 
to rów  i w ich rzyc ie li. razil° 

W ie lu  robo tn ików  " ¡ eCkieJ 
chęć w stąp ienia do ,^ ielL iności‘ 
Socja listycznej P a rtii J -vV ze- 

W śród hucznych aSj ar z °1*'* 
branych, pierwszy sekret „ gr\i* 
ganizacji SED W ielkiego , 
na Hans Jendrc tzky vveZ,n be2'
bo tn ików  budow lanych tanii

eleme” 1względnej w a lk i 
fasz j's tow skim i.

przyznają że uprowadzeni jeń- j w ł J d ^ a m e r S s k i e ^ ^ w ' ’ d£  
cy zostali na tychm iast skiero- j Szym  ciągu zachęcała T i 
w an i do lisynm anow skich obo- M ana d o ^ p r o w o S n ia  incy 
zów w o jskow ych 1 wcie leni do ; dentów. Oto bowiem  ws£>m-
skich P° Udmt>WO "  korean - n ia n y  w yże j generał M cG arr

ośw iadczył publicznie dn ia 18"“ t JMWłiił cna ivn«ippn nnnmirAn A« V___*_ f
że w ładze

Jest rzeczą jasną d la  każdego, czerwca, że banda lisynm anow -
wojskoWe USA od 

dawna zna ły w szystkie plany 
bandy lisynm anow skie j, zm ie­
rzające do przymusowego za­
trzym ania  jeńców. „P a rlam en t“  
lisynm anow ski pow zią ł dnia 9 
czerwca br. rezolucję przew i­
dującą „natychm iastow e zwol­
nien ia w szystkich jeńców  ko­
reańskich, k tó rzy  odm aw ia ją  re­
pa triac ji, ja k  rów nież przeka­
zanie Czang K a i - szekowi 
wszystkich chińskich

ska jest w  stanie w  dalszym 
ciągu uprowadzać jeńców. I  rze­
czyw iście dzień w  dzień nad­
chodzą wiadom ości o przym uso­
w ym  uprow adzaniu jeńców  pół- 
nocno-koreańskich.

W  c h w ili obecnej, gdy poro­
zum ienie w  spraw ie rozejm u 
m ia ło  być podpisane i w p row a­
dzone w życie, A m erykan ie  za­
chęc ili bandę lisynm anow ską do 
przym usowego zatrzym ania o-

B a ry k a d y  na  u lica ch  M o n a ch iu m
Krwawe starcia roiieíüikówz poiic¡<| lelira

któ rzy  odm aw ia ją  r e p a t r ia c j i  k° ‘°  26 0(?° ^or-eańskich jeńców
A m erykańskie  w ła ri7eT,7^: T " J* ‘ wojennych i pa trzy li przez pal-
w y ra z iły  cichą zgodę n f  p T n  n U .^  ^  Pr° W° kacyjne dzia!a‘

Syn Mana, m ający na celu j W  zakończeniu a rtyku łu  
porozumienia w dzienn ik s tw ierdza: Jest rzeczą

L l
storpedowanie
spraw ie rep a tria c ji jeńców ' Nie 

żadnych kroków, 
działania L i

pod ję ły  one 
by pows trzym ać

oczyw istą, że odpowiedzialność 
za zm ianę sytuacji spada całko­
w ic ie  na stronę am erykańską.

Wojska lisynmanowslde uprowadziły nowq grupę 
jeńców północno-koreońskich

4-B-169G4

P inay jest ju ż  p ią tym  z kolei 
kandydatem , k tó ry  podejmuje 
się utworzenia gabinetu w  celu 
położenia kresu trw ającem u od 
*1 m aja kryzysow i rządowemu.

Prasa am erykańska donosi, ze 
wojska łisynm anow skie w  da l­
szym ciągu uprowadzają jeńców 
połnocno -  koreańskich z obo­
zów jenieckich i w cie la ją  ich 
do a rm ii po łudniow o - koreań­
skiej. Dzieje się tak, m im o że 
am erykańskie dowództwo o f i­
c ja ln ie  Zakom unikowało, że po­
w strzym a dalsze uprowadzanie

jeńców  i odnajdzie uprowadzo­
nych jeńców. Agencja United 
Press podaje, że liczba uprow a­
dzonych jeńców  w  nocy z so­
boty na niedzielę w ynosiła  
27.092 na ogólną ilość 34.030 jeń­
ców północno - koreańskich, nie 
podlegających bezpośredniej re­
p a tria c ji,

Jak  donosi agencja A D N , w  
M onach ium  doszło 20 bm. do 
poważnych starć m iędzy ludno­
ścią pracującą a po lic ją . Dzie­
s ią tk i tysięcy m ieszkańców m ia ­
sta w y leg ło  na ulice, aby demon­
strować przeciw ko próbom pra­
codawców pogorszenia w a ru n ­
ków  pracy rob o tn ików  i pracow ­
n ikó w  za trudn ionych w  handlu. 
Z osta li on i b ru ta ln ie  napadnięci 
przez po lic ję , k tó ra  usiłow ała 
rozpędzić dem onstrantów .

Do w a lk i z ludnością p racu ją­
cą zm obilizow ano uzbrojone po 
zęby oddzia ły p o lic ji baw arsk ie j 
w„ s ile  b lisko  2.000 ludzi. P olic ja  
zadając ciosy ko lbam i ka ra b i­
nów z całą bru ta lnością  w ystą­
p iła  przeciw ko dem onstrantom .

W  w y n ik u  b ru ta ln e j napaści po­
l ic j i  w ie le  osób zostało rannych.

Jak podaje zachodnio - n ie­
m iecka agencja prasowa DPA, 
robotn icy m onachijscy s taw ia li 
zaciekły opór. W yw iąza ła  się 
w a lka  uliczna — doszło do 
k rw a w ych  potyczek. W w ie lu  
m iejscach wznoszono barykady. 
P rzeciw ko staw ia jącym  opór 
w ysłano zm otoryzowane oddzia­
ły  p o lic ji. Agencja D PA s tw ie r­
dza, że w  M onach ium  „doszło do 
regu la rne j w a lk i u liczne j“  i że 
„całe śródmieście przypom ina o- 
bóz w o jskow y“ .

Agencja A D N  podaje, że pod­
czas zajść w  M onach ium  aresz­
towano w ie le  osób.

B a p a ś i f a s z y s t a

zieli, w 1»"s?; fofcal SEO w
Jak w yn ika  z donieś 

chodn io-n iem ieckie j aSenL.gSnt'' 
sowej DPA, członkowie
zacji terrorystyczne j, s(” " g p j )  1
M łodzieży N iem ieckie j 'jlagni'*
innych terrorystycznych jp jiń
zacji dzia ła jących w  zac rVvc» 
B e rlin ie  dokonali 20 ^^ ¡zac i*
zamachu na loka l 
N iem ieckie j Socjalistycz gg jo’kre j

S K r t S o $ £
t i i  Jedności (SED) _ w j ^giRof
Ze llendorf 
Berlina). P olic ja  za t'ńrz eci"r"  
B erlina  nie w ystąp iły  P _ 
ko sprawcom  zbrodnicz o /
machu,

Kom unikoi o 
n a  f r o n c i e  v

s y ł u a ej*
H ö r e t

Piraci am erykańscy bombardlujcy 
wsi© i m iasta KRSLD

w
W  kom unikacie  ogłoszony” ’  a

Z Phenlanu donoszą, że lo t­
n ic tw o  am erykańskie  bom bar­
du je  nadal zaciekle m iasta i 
wsie K oreańskie j R epub lik i L u ­
dowo - Dem okratycznej.

21 czerwca przeszło 100 bom­
bowców am erykańskich doko­
nało nalotu na pow ia t Czhando 
w  p ro w in c ji K anw on. 16 czerw ­
ca sam oloty am erykańskie  zbom­
bardow ały wsie pow ia tu  Buren 
w  p ro w in c ji Północny Hamgen. 
Następnego dnia k ilk a  bom bow­
ców dokonało nalotu na śzereg 
wsi pow ia tu S inhyn w  prowin** 
c ji P o łudn iow y Hamgen,

18 czerwca sam oloty am ery­
kańsk ie j m a ry n a rk i w o jenne j 
zbom bardow ały z b io rn ik i w od­
no w  Teczhon i  w  Kuson w  
p ro w in c ji P o łudn iow y Hamgcn. 
W  tym  samym dn iu cztery ame­
rykańsk ie  ok rę ty  w o jenne o- 
s trze la ly  z c iężkich dz ia ł o k o li­
ce Wonsanu.

W dn iu  19 czerwca k ilk a n a ­
ście ciężkich bom bowców typu 
„la ta jąca  tw ie rdza“  dokonało 
nowego na lo tu na zb io rn ik  w od­
ny w  Teczhon. Jedna 7, tam 
zb io rn ika  została poważnie u- 
szkodzona.

Phenianie, dowództwo ^
koreańskie j a rm ii ‘ul’ 0 wca n9 
nosi, że w  dn iu  21 czei 0g\c.A 
wszystk ich frontach tr l'va 7rnia'‘ 
a rty le ry js k i. Żadne istotne _ 
ny na fron tach  nie nastąp

8 lipca —  konferencja
n a  B e r m u t l o * ^

do WiG-; . 
w ie lk1?̂

o d b ę d ą

jadn-
O fic ja lm e  podano vv 

mości, że konferecja 
t r ó jk i“  na Bermudach c’“ “ L (.d ' 
się 8 lipca br. Ustalony P ń-gta ł 
nio te rm in  29 czerwca 
przesunięty w  zw iązku z 
c iągającym  się kryzys®1 
dow ym  we F ranc ji,

prz*“
rzT1



Naprzód na IV Światowy Festiwal Młodzieży i w
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Stóp *0! w  końcu maja. Do 
sk » , Pńłnocnei w  Gdań-
ty . o ta r ły  u lo tk i Zarządu
ftuw-7óazkiss °  Z M P > lr-tóre
tesli °  zb iiia.]'ącym się IV  

, " a*u w  Bukareszcie i 
, y^a ły  m łodych robo tn ikd0 ' -M’ rmoaycn rcoo tn iK ow  
c;ę" ’zrnoż°nej w a lk i o rea liza- 

Pianów produkcyjnych .
\v *7^ arz^aziie Zakładow ym  

zapadła w tedy decyzja.

?rtrvv^a ^ t łra n ia c h  grup zet- 
Powskioh pow inn iśm y za- 

rety,ac m łodzież z charakte- 
celem Festiw a lu . N a- 

Hia ,e..zorganizujem y
•kt, kół
tQfych
"a w

zebra-
zetem pow skkh, na 

om ów im y przygotowa- 
grupach. O Festiw a lu  

0,, .«m y m ów ić całe j m ło- 
j  wzmóc udzia ł m łodych 

ta j Uników w  w yko nyw a n iu  
an Produkcyjnych.

w jarada skończyła się. Prze-
hiczący kó ł rozeszli się do

pracy. W  k ilk a  dn i potem, gdy
syrena Stoczni og łosiła przer­
w ę obiadową członkow ie g ru­
py I, W ydzia łu  wyposażenia: 
S iypó lkow sk i, M ie lczynek, K a ­
m iń sk i, D rąg 4 in n i zeb ra li się 
w  warsztatach w ydz ia łu  i 
w spó ln ie  przeczyta li u lo tkę  fe­
stiw a low ą. Głos zabra ł grupo­
w y  S typó łkow sk i. Pow iedzia ł 
k ró tk o  o tym , że na Festiw a lu  
będzie m łodzież z całego św ia­
ta  —  ze Z w iązku  Radzieckiego 
i k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
z k ra jó w  kap ita lis tycznych  i 
ko lon ia lnych . Po tym  dodał:

—  Trzeba pomyśleć, chłopa­
k i,  co zrobi nasza grupa, żeby 
Stocznia Północna nie została 
z przygotow aniam i do Festi­
w a lu  w  tyle.

Zaczęli dyskutować. A le 
członkom  grupy, w  k tó re j p rzy 

’ stale zm ienia jących się robo­
tach — każdy w yko nu je  inną 
pracę, n ie ła tw o by ło  usta lić, w  
ja k i sposób zw iększyć udzia ł 
w  rea lizac ji p lanów  produk­
cyjnych. .Jedno było pewne dla 
wszystk ich —  wydajność pra­
cy podczas fes tiw a low ych 
przygotow ań g rupy trzeba 
podnieść, aby godnie pow itać 
,.Dzień Stoczniowca“ , do k tó ­
rego przygotow uje  się cała za­
łoga.

M ożliwości Jest w ie le , trze­
ba ty lk o  porozumieć się z 
m a js trem  —  zdecydowali pod 
koniec zebrania.

, Na d rug i dzień S typó łko­
w sk i udał się do m ajs tra , tow. 
Łaniewskiego.

—  W idzic ie , chcemy praco­
wać lep ie j, potrzebna nam  
Wasza rada...

Mml irissiąc...
Stojąca u mola Stoczni Jed­

nostka, skąpana Jest w  ostrym  
słońcu. Błyszczy fa rbą  świeżo 
pom alowanych urządzeń pokła­
dowych. T u ta j m echanicy i 
ins ta la to rzy  w yko n u ją  ju ż  o- 
statn ie prace. Inne jednostk i 
są dopiero w  poozątko - 
w ym  stad ium  prac wyposaże­
n iowych. Tu. wśród b łysków  
p a ln ikó w  acetylenowych, stu­
kotu m ło tków , wśród p lą ta n i­
ny lin , ka b li i łańcuchów, p ra­
cu ją  członkow ie grupy S typó ł- 
kowskiego.

P ierwszy m iesiąc przygoto­
w ań do F estiw a lu  m in ą ł w  
grupie pcd znakiem  w a tk i o 
w iększą wydajność pracy d la  
uczczenia „D n ia  S toczniowca“ . 
O m aw ia jąc na zebraniach g ru ­
py przebieg swoich przygoto­
w ań do Festiw a lu , je j członko­
w ie  w spom ina ją  teraz o skró­
conym  o 24 godziny te rm in ie  
przygotow ań do n itow an ia  
blach, o tym  ja k  Drąg skró­
c i! te rm in  prac wyposaże­
n iow ych  o 50 godzin, ja k  S ty - 
pó ikow ski 7. K am ińsk im  .skró­
c il i czas m ontow ania  biach ka­
d łuba z 45 na 23 godziny. I je­
żeli teraz Drąg, k tó ry  przed 
m iesiącem n iew ie le  rozum ia ł 
ja k i zw iązek m ają  zobowiąza­
n ia  na „D zień Stoczniowca“  z 
Festiwalem , m ów i teraz:

—  pracu jem y lep ie j, bo 
chcemy się przygotować do 
Festiw a lu , — to  słowa te są 
dowodem w zrostu jego św ia­
domości, w yn ik ie m  pracy ' po­
lityczne j prowadzonej w  g ru ­
pie i  rozm ów na tem at Fe­
s tiw a lu .

G rupa S typó łkow skiego n is  
zapom niała o szkoleniu. Wszy­
scy je j członkow ie w yró żn ia ją  
się p ilnym  stud iow aniem  ży­
ciorysu Towarzysza S T A L IN A  
i przodują w  szkoleniu zawo­
dowym . W iedzą bowiem , że 
bez szkolenia n ie  można do­
brze pracować. Np. rysunek 
techniczny.

— Bez znajomości rysunku, 
p racow n ik  wyposażenia jes t 
ja k  tabaka w  rogu — taką za­
sadę głosi K am ińsk i, k tó ry  do 
niedawna jeszcze uczył się za­
wodu w  brygadzie SP, a te­
raz jest jednym  ze zdo ln ie j­
szych p racow n ików  w ydz ia łu . 
Toteż wzrost świadomości 
cz łonków  grupy i ich k w a lif i­
k a c ji zawodowych jest w  ści­
słym  zw iązku z ich osiągnię­
c iam i w  p rodukc ji.

— Zadania stojące przed 
organizacją w  okresie przygo­
tow ań do Festiw a lu sprow a­
dz iliśm y  do grup zetempow- 
skiab. R ezulta ty tego są już  
widoczne. W iele g iu p  ro zw ija  
i pogłębia swoją pracę, ożyw ia­
ją  się ich zebrania, (k tó rych  
tem atem  jest coraz częściej 
Festiw a l) —  m ów i z uzasadnio­

nym  odcieniem  dum y przew o­
dniczący Zarządu Zakładowe­
go ZM P, tow . K ija n k a .

N e wszędzie i zie M rz e
, A le  gdy przodujące grupy 
na Stoczni coraz wszechstron­
n ie j p rzygo tow u ją  się do tego 
w ie lk iego  św ięta m łodzieży, w  
lo ka lu  Zarządu Zakładowego 
Z M P  członkow ie Zarządu za­
da ją n iek tó rym  grupow ym  
pytania, spraw ia jące im  jesz­
cze w ie le  kłopotu.

-— Jak wasza grupa przygo­
to w u je  się do Festiwalu?

W  tak ich  wypadkach K ru k  
i  L is  — grupow i z w ydz ia łu  
hydraulicznego —  kręcą się 
niezdecydowanie w  krzesłach.

Podobnie jest w  W ydzia le 
E lektrycznym . M ło dy  e lek tryk . 
K ow a lsk i, pro-sząc przed trze ­
ma tygodn iam i o przyjęcie w  
szeregi ZM P  pow iedzia ł sobie:

—  Trzeba skończyć z grą w  
k a r ty  i ob ijan iem  się przy ro­
bocie. Zbliża się Festiw a l, zet- 
em powcy p rzygotow ują  się do 
niego — m oje m iejsce razem 
z n im i.

K ow a lsk i nie o trzym a ł jed­
na k  pomocy. Do F estiw a lu  
przygotow uje się w ięc „na 
w łasną rękę“  —  po prostu p i l­
nie „w k u w a “  w iadom ości z 
podręczników  e lektro technicz­
nych. aby przez podnoszenie 
swoich k w a lif ik a c ji zawodo­
wych móc lep ie j pracować.

N ie wszystkie jeszcze grupy 
rozpoczęły przygotow ania do 
Festiwalu.

Część m łodzieży Stoczni Pół­
nocnej ma ju ż  za sobą dośw ia­
dczenia pracy grup podczas 
fes tiw a low ych  przygotowań. 
A le  nie do całej m łodzieży do­
ta r ły  hasła Festiwalu. Toteż 
organizacja zetempowska Sto­
czn i Północnej ma jeszcze 
w ie le  do zrobienia. W iele ha­
seł, rozmieszczonych na zabu­
dowaniach Stoczni , wzyw a 
m łodzież do lepszej pracy, do 
powiększenia ’ szeregów rac jo ­
na liza torów . Braik jednak jest 
haseł festiw a low ych, m ów ią­
cych m łodzieży o celu buka ­
reszteńskiego spotkania. M ilczy  
dotychczas na tem at Festiw a lu  
zakładow y radiowęzeł, k tó re ­
go audycje, zawsze ciekawe, z 
dużym  zainteresowaniem  słu­
chane są przez załogę.

E le k try k  K ow a lsk i i w ie lu  
niezcirganizowanych m łodych 
stoczniowców chcą w ięcej niż 
dotychczas wiedzieć o Festi­
w a lu , by bardzie j św iadom  e 
przygotow ywać się do tego 
w ie lk iego  spotkania m łodzie­
ży. T też organizacja zetem­
powska Stoczni Północnej, 
m yśląc ju ż  o nowych form ach 
przygotow ań festiw a low ych, 
w inna  .jednocześnie szerzej u- 
powszechniać doświadczenia 
przodujących grup, szerzej w y ­
jaśniać m łodzieży Stoczni zna­
czenie Festiw a lu , by każdy 
m łody stoczniow iec przygoto­
w y w a ł się do tego w ie lk iego 
św ięta, by o fia rn ie j i  lep ie j 
n iż dotychczas w łącza ł się do 
w a lk i o przedterm inow ą re a li­
zację zadań prodnkevinveh,

T. S ZC ZE P A Ń S K I

Nasi de legaci

i Niech dn i dzie lące nas od Ś w iatow ego K o n g re - \ 
J M łodz ieży i F e s tiw a lu  w y p e łn i o fia rn a  praca  ̂
I re a liza c ji zadań 4 ro ku  P la nu  Sześcioletniego. )

Atak aa kapa kawaskie
♦ N iech nasze serca jeszcze goręcej zab iją  w  pro .  t

*I ^ ’adzonej pod przewodem P o lsk ie j Z jednoczonej # 
# » rtii Robotniczej walce o ro z k w it naszego k ra ju , f 
| Niech m łodz i ro b o tn icy  ro z w ija ją  i pog łęb ia ją  jj 
( f^ch współzawodnictwa d ługofa low ego, le p ie j 4 
I 1 szybcie j rea lizu ją  p la n y  p ro du kcy jne , w zm aga ją  r 
| " 'a lkę  o wysoką jakość produkc ji, zaostrzają czu j- f 
i  bóść wobec w rogów  narodu  i  strzegą m ie n ia  spo- ł  
|  O cznego. ?
\ . Niech m łodz i ch ło p i Walczą o w ysok ie  u rodza je  } 
i ‘ zw iększenie hodow li, rozwój spółdzielczości p ro - £ 
t  "U kcy jne j, o term inowe w yp e łn ia n ie  obow iązków  ^
j  VV:si wobec państwa.
t Niech uczniowie i studenci lep ie j opanowują 
j  Medzę, aby stać się św iadom ym i, w y k w a lif ik o - 
t danym i budowniczym i naszego kra ju . 
i R ozw ija jm y amatorską twórczość artystyczną, 
i O kłada jm y nowe zespoły artystyczne, p rzysw a ja j- 
| ‘‘‘ y sobie wspaniałe bogactwo naszej k u ltu ry  na-  ̂
i i(>dowej i dorobek k u ltu ra ln y  innych narodów. 4 
| Niech w  przygotowaniach do Festiwalu jeszcze y 

‘ ‘ ’ ieśń pokoju i  p rzy- }

\
t

S

( fuźn ie j rozb rzm iew a  radosna pieśń 
t jaźni.
| Pow itam y Ś w ia to w y  K ongres ł  F e s tiw a l spor- 
ł  toWym czynem festiw alow ym , zdobywaniem no- 
f " ’ych reko rd ów , odznak SPO i  wyższych klas 
j  sPortow ych.
\ WsZy Sęy na s tad iony, boiska 1 p ły w a ln ie !

} Rezolucji X I I  P le nu m  Zarządu G łów nego ZM P )

M żyło. Zasnute o łow ian ym i 
chm uram i niebo w skazywało, 
że słota zanosi się na cały  
chień. M im o to ju ż  od same­
go rana na u licach B ia łego­
stoku było gw arno i  ludno. 
Od placu W yzw olenia n ios ły  
się daleko dźw ięk i marsza 
sportowego;

...Hej, kolego w ięce j życia...!

. W  p ierw sze j c h w ili po w y j­
ściu z dom u zetempowiec 
Stan is ław  S tankiew icz, przo- 

' d o w n ik  p racy z Z akładów  
Szkla rsk ich , b y ł poważnie  
zm artw iony  słota,

—  Może nie wszyscy p rz y j­
dą i  Zarząd W ojew ódzki ZM P  
gotów jezszcze odłożyć w y jazd  
na K uw asy  —  m edytow ał. 
K ie dy  jednak przyszedł. na 
plac W yzw olenia przekonał 
się, że m łodz i robo tn icy , s tu ­
denci i  uczn iow ie, członkow ie  
Z M P  i  m łodzież n ie  należąca 
do o rgan izacji —  nie zaw ied li. 
O koło 2 ty s : m łodych dz iew ­
cząt i  chłopców  s taw iło  się na 
placu W yzwolenia. Na cześć 
F estiw a lu  M łodzieży w  B uka ­
reszcie, m łodzież B ia łegosto­
ku w yb ie ra ła  się pomóc ch ło­
pom io osuszaniu 5 tys. ha. 
bagien kuw askich .

M e lio ra c ja  bagien kuw as­
k ich  —  to no w y poważny  
k ro k  naprzód w  ro z w ija n iu  
gospodarki ro ln e j i  hodow la­
ne j w  w o j. b ia łostockim . Na 
osuszonych i  naw odnionych  
łąkach pozostanie przecież no­

woczesny ośrodek hodow lany.
Od w k ładu  pracy m łodzieży w  
dużym  stopniu będzie zależeć 
te rm inow e zakończenie prac.

Zarząd W ojew ódzki Z M P  1 o 
B ia łym s toku  na długo przed 
w yjazdem  m łodzieży na K u ­

wasy dokładnie przygo tow y- 
w a ł całą akcje. O dby ły  się o- 
tw a rte  zebrania kó ł ZM P, 
gdzie m łodzież ochotniczo zgła­
szała sw ó j udział, to pracach  
m elio racy jnych . Za p rz y k ła ­
dem m łodzieży poszli rów nież  
i  s ta rs i towarzysze. Tak np. z 
O kręgu Lasów Państwow ych  
zgłosiło się do w y jazdu  13 
starszych robo tn ików .

P un k tua ln ie  o godz. 8 rano  
wozy ruszają z m iejsca. M ło ­
dzież jes t pełna zapału i ra ­
dości. Śpiew nie  m ilk n ie  an i 
na chw ilę .

A  K uw asy są coraz b liże j! 
Droga biegnie teraz obok 
ciągnących sie szerokim  pa­
smem bagien i  uroczysk nad- 
biedrzańskich, które, zgodnie 
z planem, przeobrażenia p rzy ­
rody województura b ia łostoc­
kiego zostano rów nież zm elio ­
rowane. Bagien tych jest 250 
tys. hektarów . W krótce i  one 
zam ienią się w  żyzne pola  i  
bu jne łąk i.

K uw asy!

2 tys. m łodzieży rozcią­
ga . się w  ty ra lie rę  na k i l ­
ku  k ilom etrach  bagien. G li­
niasta ziem ia n ie ła tw o  u -  
stępuje pod naparem  ło ­
pat. P rzyk le ja  się do ostrzy  
i  u tru d n ia  pracę. M łodz i je d ­
nak n ie  ustępują. N aw et 
deszcz, k tó ry  rozpadał się na  
nowo nie  jest w  stan ic ostu­
dzić ich zapału.

Każda grupa m a wyznaczo­
ny  odcinek pracy. Każda g ru ­
pa, wa lczy o fia rn ie  o to, by o- 
siągnąć ja k  najlepsze w y n ik i.  
Do pracujących dociera ją  
pierwsze „b łyskaw ice " reda­
gowane przez koło Z M P  przy  
red a kc ji „G azety B ia łostoc­
k ie j" .  7, wozów rad iow ych  pa­
da ją  częste kom un ika ty . Poda­
ją  one, że n a jle p ie j i  n a jo ­
f ia rn ie j p racu je  grupa S tan­
kiew icza, studenci z A kad em ii 
M edycznej i  uczennice ze 

. Szkoły P ie lęgniarsk ie j.

—  A o nas zapom nieli —  
oburza ją sie robotnice z Za­

k ła dó w  Roszarnlczych. Prze- 
' cięż wyznaczony nam  odcinek  
pracy m am y ju ż  na ukończe­
n iu .

Mim,o że nie  zostały w y ró ż ­
nione w  „b ły s k a w ic y “  postana­
w ia ją  pracować jeszcze na  
jednym  odcinku. Również i 
dziś w y ró żn ia ją  się znane 
przodownicę pracy: H a lina  
Krzyszewska. H a lin a  K ra w ­
czyk, M a ria  Szaruta i  inne.

Tymczasem grupa S tank ie ­
w icza ukończyła ju ż  d n tg i od­
cinek  i  przeszła na trzeci. W  
je j  ślady idą rów nież i  inne  
grupy. Tempo pracy nie s łab­
nie  a n i na chw ile . Rośnie w  
oczach ilość u łożonej w  m e­
trach  sześciennych g rob li.

Praca dobiega końca. Wśr ód
z ie lone j tra w y  ciągnie się na 
k ilk u  k ilom e trach  świeżo u -  
łożona grobla  —  w y n ik  o f ia r ­
ne j p racy m łodzieży. W  prze­
ciągu 3 godzin pracy u ło ż y li 
5 tys. m etrów  sześcien - 
nych grob li. Na tw arzach po­
ja w ia  się zadowolenie.

5 tys. hekta rów  zabagntonej,
n ieu rodza jne j ziem.i dz ięk i 
m ądre j i  p rzew idu jące j gospo­
darce toładzy ludow ej, dzięki 
o fia rn e j p racy m łodzieży ju ż  
w kró tce  ■ zostanie u ja rzm io ­
nych  przez człow ieka i podpo­
rządkow anych jego w o li.

1 o ty m ' rów n ież opowiedzą 
na F es tiw a lu  delegaci m ło ­
dzieży w o j. białostockiego.

M. Ż Y C IŃ S K I

Üedzfei krajem demokracji ludowej
z entuzjazmem przygotowuje się 

do Festiwalu
n s a

j ^  celu zapewnienia ja k  n a j- 
^  Szych w a ru n kó w  dla  Zawo­
j ą  w ioś la rsk ich  i  żaglówek, 
^ r® odbędą się w  ram ach IV  
ć v«to\veg0 F estiw a lu  M łodzie- 
jj" 1 S tudentów w  Snagov, pod 
^ r e s z to m ,  zostanie w kró tce  
^ “•Poczęta budowa w ie lk ie j ba- 

ty Ch sportów  wodnych.
Sa,

ta zostanie wyposażona
toę w ioś la rsk i długości 2000

S2ystki
szerokości 80 m oraz we

te niezbędne urządzenia, 
owie będą -mogli śledzić

w  referac ie  w stępnym  w iceprze­
wodniczący Z w iązku  M łodzieży 
Czechosłowackiej, m in is te r
S zko ln ic tw a i  O św ia ty  E. Syko- 
ra. Członek M iędzynarodowego 
K om ite tu  Przygotowawczego do 
Festiw a lu , sekre tarz Zarządu 
G łównego Z w iązku  M łodzieży 
Czechosłowackiej, L. L is, zrefe­
row a ł spraw y związane ze zwo­
łan iem  F estiw a lu  i  om ów ił zada­
nia  m łodzieży czechosłowackiej 
w  przygotow aniach do Festiw a­
lu . Przed Festiw a lem  w  B uka­
reszcie zostaną zorganizowane w  
w ojew ództw ach i  pow ia tach 

| Czechosłowacji Festiwa le Poko­
ju  i  P rzy jaźn i. Najlepsze zespo- 

loliści w y ło n ie n i na e lim i- 
wez-

^ ¡ e g  zawodów ze specjalnej 
„ lny> zainsta lowanej na p ły - 1.
w a ia J } y  j
u, m ostku. Na tym  most- i . , . . . .  . ,*tu , nacjach ogólnokra jow ych,
h„ atJńą rów nież zainstalowa- , . , _  ,. ... .hę i ;na udz ia ł w  Festiw a lu  w  Buka-

Biosnuri j  te le fony, k tó ry m i Ib,
te

‘ttoścj 

Sov

s ę̂ przekazywać w iado- 
0 Przebiegu zawodów, 
brzegiem jeziora w  Sna-

z°stan:Df., -ą  wzniesione dw ie ol- 
t il‘e tryb u n y  dla  w idzów.

C?E-HOSŁOY»’AC3A
G łów ny Zw iązku M ło - 

z ty y Czechosłowackiej wraz 
letem C entra lnym  A k c ji 
Narodowego odby ł ze-

> t ,

:biti
He

hti,

reszcie. V / Pradze będzie zor­
ganizowana ogó lnokra jow a d e fi­
lada sportowa młodzieży.

Przewodniczącym  Czechosło­
wackiego K om ite tu  P rzygoto­
wawczego został w yb ra n y  m in i­
ster S zko ln ic tw a i O św ia ty  E. 
Sykora, k ie ro w n ik ie m  sekreta­
ria tu  — sekretarz Zarządu G łów  
nogo Z w iązku  M łodzieży Cze­
chosłowackie j L. Lis.

Czechosłowackiego K o- j A LB A N IA

^Mat,
Przygotowawczego do
■owego Festiwalu.

z narżeniu Festiwalu m ów ił

M łodzież A lbańsk ie j R epub lik i 
Ludow ej z w ie lką  radością p rzy­
ję ła uchwałę Rady SFM D

spraw ie zw ołan ia IV  Ś w iatow e­
go F es tiw a lu  M łodzieży i  S tu ­
dentów.

M łodzież a lbańska rozpoczęła 
przygoto-wanła do F estiw a lu  pod 
hasłem obrony poko ju  i  o cał­
kow ite  w ykonan ie  p lanu pań­
stwowego.

W  ram ach przygotow ań do
Festiw a lu  m łodzież albańska 
ro zw ija  wszechstronną dz ia ła l­
ność. W  zakładach pracy, na wsi 
i w  szkołach organizowane są 
dyskusje na tem aty  I I I  K ongre­
su i  IV  Festiw a lu  M łodzieży i 
Studentów. Tysiące m łodych 
chłopców i dziewcząt uczestni­
czą w  zebraniach zorganizowa­
nych z te j okazji. W  ram ach 
przygotow ań rozpoczęto zbiera­
nie  podpisów na fundusz so li­
darnościowy, k tó ry  przeznaczo­
n y  jest na opłacenie podróży 
m łodzieży z k ra jó w  k a p ita li­
stycznych i  ko lon ia lnych . Pod­
czas przygotow ań do IV  Ś w ia­
towego Festiw a lu  M łodzieży i

Andrzej Ziemiński ~ rekordzista Polski 
w szybownictwie -  mówi na temat Festiwalu

W  c iągu  o ś m iu  la t  is tn ie ­
n ia  P o ls k i L u d o w e j,  s p o r­
to w c y  o ta c z a n i o g ro m n ą  
o p ie k ą  P a r t i i  i  R ządu  p o b i l i  
szereg k ra jo w y c h  i m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  re k o rd ó w , z a j­
m o w a li za szczy tn e  m ie js c a  
w  s z la c h e tn e j r y w a l iz a c j i  ze 
s p o r to w c a m i in n y c h  k ra jó w . 
N a jm ło d s z y  z a w o d n ik  P o ls k i 
w  s z y b o w n ic tw ie , ze te m p o ­
w ie c  A n d rz e j Z le m iń s k i,  
m im o  s w o ic h  20 la t  u z y s k a ł 
ja k o  szósty  p i lo t  na  św iec le  
n a jw y ż s z ą  O d zn a kę  S zyb o w ­
cow ą, w y k o n u ją c  p rzed  k i l ­
k o m a  d n ia m i re k o rd o w y  lo t  
na  o d le g ło ść  G20 k m . A  o to  
co m ó w i k o l.  Z ie m ló s k i po 
o d b y ty m  lo c ie :

— „ W  o k re s ie  p o p rz e d z a ją ­
c y m  IV  Ś w ia to w y  F e s tiw a l 
S tu d e n tó w  i  M ło d z ie ż y  w  
B u k a re s z c ie  n as i s p o r to w c y -  
lo tn ic y  z p o w o d z e n ie m  a ta ­
k o w a l i  k ra jo w e  i  m ię d z y n a ­
ro d o w e  re k o rd y .  C ieszę się» 
że w y k o n u ją c  lo t  n a  szy­
b o w c u  p o ls k ie j k o n s t ru k c ji

t y p u  „M u c h a “ , n a  tra s ie  *2 t 
k m , w y p e łn iłe m  o s ta tn i w a ­
ru n e k  do  u z y s k a n ia  n a jw y ż ­
sze j O d z n a k i S z y b o w c o w e j, 
z d o b y w a ją c  Ją ja k o  szósty 
p i lo t  n a  ¿w iec ie .

W s p o m n ia n y m  lo te m  p o b i­
łe m  Jednocześnie  k r a jo w y  
re k o rd  o d le g ło ś c i, k tó r y  w y ­
n o s ił 578,2 k m  i  od  lf l  la t  
n a le ż a ł do M is trz a  S p o rtu  — 
T adeusza  G ó ry .

U w a ża m , że nasi s z y b o w n i­
c y , b io rą c  p rz y k ła d  ze w sp a ­
n ia łe j  p o s ta w y  s p o rto w c ó w  
ra d z ie c k ic h , będą  w  ra m a c h  
C zynu  F e s tiw a lo w e g o  jeszcze 
in te n s y w n ie j b ić  k ra jo w e  1 
m ię d z y n a ro d o w e  re k o rd y .

F e s tiw a l b u k a re s z te ń s k i, 
k tó r y  będ z ie  w s p a n ia łą  
p o k o jo w ą  m a n ife s ta c ją  m ło ­
d z ie ż y  ze w s z y s tk ic h  k ra ­
jó w , zg ro m a d z i ró w n ie ż  p o l­
s k ic h  s p o rto w c ó w . M o im  
n a jw ię k s z y m  m a rz e n ie m  Jest 
b y ć  u c z e s tn ik ie m  I V  F e s ti­
w a lu  M ło d z ie ż y  l  S tu d e n ­
tó w  w  B u k a re s z c ie “ ,

Józef Kusz 
pokochał swoją hutę

j f  « a

Józef Kusz zaczął pracować 
w  hucie „P o k ó j“  ja ko  pomoc­
n ik  garowego. Pracę swą lu ­
b ił i ro b ił w  n ie j szybkie po­
stępy, toteż po n ied ług im  cza­
sie został I  garowym.

Jednakże na wzorow ym  i 
sum iennym  w ykonyw an iu  
przez Kusza obow iązków za­
wodowych kończyło się jego 
zainteresowanie życiem hu ty ; 
życiem  n iezw ykle  bogatym, ob­
fitu ją c y m  przecież w  na jroz­
maitsze truuności i problem y. 
N ie znał ich Józek i nie s tara ł 
się ich poznać, nie znał rów ­
nież b liże j swego otoczenia, nie 
czu ł się mocno zw iązany z ży­
ciem m łodzieży w  hucie. Obok 
niego m łodzieżowe brygady 
produkcy jne  w a lczy ły  o rea li­
zację planów, a Kusz, zdolny 
rob o tn ik  — pracow ał sam.

Aż k iedy przedzlotowy apel 
w ezw ał m łodzież do przodow­
n ic tw a  w  w ykonyw an iu  zadań 
produkcy jnych , Kusz jako  je ­
den z p ierwszych w stąp ił do 
brygady m łodzieżowej p racu ją­
cej przy 4-tym  piecu. W krótce 
też uzyskał doskonały w y n ik  
w  zespołowej pracy: zdobył 
pierwsze m iejsce w  ogólnopol­
skim  współzaw odnictw ie o ty ­
tu ł najlepszego garowego. Po 
n ied ług im  czasie został bryga­
dzistą zespołu pracującego przy 
4-tym  pieeU, a potem delega­
tem  na Z lot.

To jego w ie lk ie  osiągnięcie, 
ja k  rów nież koleżeńskość, po­
moc in n jrm  w  pracy, zdecydo­
w a ły  o tym , że młodzież hu ­
ty  w yb ra ła  go swym  delega­
tem na Z lo t M łodych Przodow­
n ików  —  Budowniczych Polski 
Ludow ej.

„Świadom ość tego, że m ło ­
dzież w iaśnie mnie, niezorga- 
nizowanego w yró żn iła  swym  
zaufaniem  i  zaszczytem repre- 
zentowania je j na Zlocie, by­
ła  d ia  m nie bodźcem do jesz­
cze lepszej, bardzie j w yd a jn e j 
p racy“  — m ów i tow. Kusz.

Odtąd Józef Kusz sta ł się 
duszą swoje j brygady. Każdą 
trudność, z jaką  przychodzili 
do niego- koledzy, s tara ł się 
rozwiązać pomagając radą,

Ę ♦  i p f

wskazówką i w łasnym  nr :y - 
kładem. Realizując złożone n:t 
Z locie ślubowanie, zobowiązał 
się w  przeciągu 3 miesięcy w y ­
uczyć B ron is ław a M ajdę, 
członka brygady, n ie w y k w a lif i­
kowanego robo tn ika  na I-go  
garowego.

Po powrocie ze Z lotu w stą­
p ił w  szeregi ZMP.

Będąc członkiem  ZM P. Józef 
Kusz uczył się gospodarskiego 
stosunku do pracy, um ieję tno­
ści patrzenia na swoją pracę 
ja ko  na ważne ogniw o w  ła ń ­
cuchu całej p ro du kc ji huty.

I  tak, k iedy rea lizacja zobo­
w iązania brygady: „dać 20 ton 
sta li ponad p lan dla przyśpie­
szenia dostaw dla Now ej H u­
ty " , zaczęła napotykać na licz­
ne trudności, spowodowano o - 
późnianiem  w  dostarczeniu 
przez sta lownię kadzi do spu­
stu, Józef Kusz natychm iast 
p rzystąp ił do likw id ow a n ia  
„wąskiego gard ła“ . Z jego in i­
c ja ty w y  zwołano masówkę, na 
k tó re j dokładnie przeanahzo- 
wano przyczyny istn ie jących 
trudności i wskazano drogę ich 
usunięcia. Obecnie brygada K u ­
sza systematycznie przekracza 
swoje dzienne plany.

W  dn iu  17 czerwca m łodzież 
h u ty  „P o k ó j“  w yb ra ła  Józefa 
Kusza swym  delegatem na IV  
Ś w ia tow y Festiw a l M łodzieży 
i  S tudentów  w  Bukareszcie.

H. O STRO W SKA

Najszczęśliwszy dzień 
Benoweiy Szczypińskiej

p.*'Q,® |ny o d c in e k  p o w ie ś c i 3. S ia fo n a  S ta w iń s k ie g o

S tudentów  Zw iązek M łodzieży 
P racu jącej A lb a n ii ro zw ija  oży­
w ioną działalność artys tyczną  i  
sportową.

Od 3 m aja  do 10 Ilpca odby­
w a ją  się: dzień masowego a lp i­
nizm u, narodowa spartakiada 
m łodzieży, narodowa spa rtak ia ­
da sportowa dziewcząt, ja k  rów ­
nież sztafeta młodzieżowa. Do 
c h w ili obecnej tysiące chłopców 
i dziewcząt bra ło  udzia ł w  tych 

w  j zawodach sportowych. W  w y- 
- j  cieczce górskie j na górę D a jti,

I k tó ra  odbyła się 10 m aja w  T i-
"H e rk u ie s y "  z a m ie ś c im y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e . i j ranie, b ra ło  udzia ł p raw ie  sooo 

______________  ~ ______ ____ — '-'m łodych  chłopców i dziewcząt.

„T o  b y ł najszczęśliwszy 
dzień w  m oim  życiu, którego  
n igdy nie zapomnę. Trudno  
w yraz ić  m i nieopisaną radość 
z zaszczytu i  honoru, a zara­
zem ogromnego obow iązku  1 
zaufania, ja k im  obdarzyła  
m nie m łodzież naszego pow ia­
tu  P u łtusk, k tó rą  mam  rep re ­
zentować , na IV  Ś w ia tow ym  
F estiw a lu  M łodzieży w  Buka­
reszcie. P rzyrzekam  wam  ko­
ledzy, że tego zaufania nie za­
w iodę, a po powrocie z B uka ­
resztu opow iem  W am wszyst­
ko z na jd robn ie jszym i szcze- 
gółami...“ , d rżącym  ze wzrusze­
nia głosem odpow iadała kol. 
Genowefa Szczypińska kole­
gom i  koleżankom, składa ją­
cym je j g ra tu lac je  zaraz po za­
kończeniu zebrania w yb ó r - 
czego.

Is to tn ie , są to  d la  m łodej,
16-le tn ie j dziewczyny w ie j­
sk ie j w ie lk ie  1 radosne ch w i­
le. Być w yb ranym  delegatem 
na F estiw a l —  to duży za- 
szcz3't. Czytała ju ż  1 sporo s ły ­
szała o przygotowaniach m ło­
dzieży do tego w ie lk iego spo­
tkan ia . Rozm awiała o tym  z 
koleżankam i, przynosiła  im  
stale świeże w iadomości o Fe­
s tiw a lu .

Czym zasłużyła «obie kol.
Szczypińska na ta k  w ie lk ie

w yróżn ien ie  i dlaczego ją  w ła ­
śnie wybrano?

Genowefa Szczypińska skoń­
czyła w  ub ieg łym  roku  7 klas 
szkoły podstawowej. Uczyła 
się dobrze, ale równocześnie 
ja ko  członek ZM P  w yróżn ia ła  
się w  pracy społecznej. Po o- 
puszczeniu szkoły nadal jest 
ak tyw n ym  członkiem  Z M P  ~ - 
pe ln i do dziś fu n kc ję  p ropa - 
gandystki gromadzkiego ko ła  
ZM P  w  sw o je j rodzinnej w si 
w  Koźniew ie, pow . P u łtusk, 
Zorganizowała i prowadzi szko 
len ie  ideologiczne, dużo czyta 
I uczy się. Jest nadzwyczaj su­
m ienną, p ilną  i zdyscyplino­
waną zetempówką, każde pole­
cenie organizacyjne w yko nu j«  
z zapałem. Cała m łodzież Koź- 
mewa zna kol. Szczypińską 1 
ceni ją  za dobrą pracę w  o r ­
ganizacji, za je j koleżeńskość, 
za to, że stara się podnosić 
sw ó j poziom, zdobywać coraz 
w ięcej wiadomości. N ic też 
dziwnego, że gdy na zebraniu 
padło nazw isko Genowefy 
Szczypińskiej, wszyscy przy ję ­
l i  kandydaturę d ług o trw a łym i 
oklaskam i.

„C iężko by ło  nam żyć przed 
w o jną  — wspom ina z goryczą 
te czasy ojciec G enowefy. — 
9 ha piachów nie starczało na 
utrzym an ie  12-osobowsj rodz i­
ny. A le  po w o jn ie  zacząłem  
dużo czytać, mocno in teresowa­
łem  się spółdzielczością p ro­
dukcyjną, w stąp iłem  do PZPR. 
Pierwszy podją łem  3 lata te ­
m u m yśl zorganizowania K o­
m ite tu  Założycie lskiego spół­
dz ie ln i p ro du kcy jn e j w  Koź­
niew ie. Spó łdzie ln i jeszcze nic 
założyliśm y bo jest nas za m a­
ło, ale coraz w ięcej chłopów  
zaczyna do nas przystępować. 
Cieszę się, że m oja córka ma 
jechać na Festiwal, że zoba­
czy trochę świata, że pozna 
now ych ludzi. Po powrocie z 
R u m un ii opowie nam o wszy-* 
s tk im “ .

(1  d .)

Wanda Hacha| 
będzie dobrą nauczycielką

Jako wesołą, dobrą, koleżeń­
ską znają W andę Machaj stu­
denci Państwow ej W yższej 
Szkoły Pedagogicznej w  W ar­
szawie.

ku  Wanda w stąp iła  do ZM P 
i  odtąd zaczęła się jeszcze le­
p ie j uczyć i pracować społecz­
nie] M łodzież szkoły w ybra ła  
ją  n a jp ie rw  na k ie row n ika  o r­
ganizacyjnego Zarządu Szkol­
nego ZMP, a później na prze­
wodniczącą.

M aturę  zdała W anda bardzo 
dobrze. W y tkn ię ty  cel stawał 

D awno tem u w  je j duszy - się coraz bliższy. Została p rzy-

Na uczelnię przyszła 2 la ta  
temu, ale je j m arzenie o 
uczeln i pedagogicznej jest 
dawne.

Na zdjęciu : druga od prawe) — delegatka na IV  Ś w ia tow y  
Festiw a l M łodzieży w  Bukareszcie —- kol. Wanda H  ach a j — 
studentka Państw ow ej W yższej Szkoły Pedagogicznej w W ar­
szawie. CAF — Miedzna

zrodziło  się pragnien ie „zo­
stać nauczycielką, uczyć w  
ta k ie j szkole, do k tó re j bę­
dą m ogli chodzić wszyscy, 
k tó rzy  chcą się uczyć“ . Z 
tym  m arzeniem  w  duszy ro ­
sła Wanda. G dy nadeszło w y ­
zwolenie W anda zrozumiała, 
że te ra z . bedzie mogła zostać 
nauczycielką. Czym w ięcej m y­
ślała o swym  przyszłym  zawo­
dzie, z tym  w iększym  zapałem 
uczyła się i pracowała społecz­
nie. Pomagała koleżankom i 
kolegom w  nauce. W  1949 ro-

ję ta  na Wyższą Szkołę Peda­
gogiczną na W ydzia ł M atem a­
tyczny w  Warszawie..

Na W ydzia le M atem atycz­
nym, gdzie s tud iu je  Wanda, 
ta k  się ju ż  u ta rło , że je ś li ktoś 
ma jakieś k łopo ty  czy trudno­
ści osobiste, jeś li ciężko idzie 
mu nauka, czy n ie  rozum ie ja ­
k ich zagadnień po litycznych, 
idzie do W andy —  „W anda 
pomoże“ .

Wanda zna jdu je  czas dla 
wszystkich. „P o  rozm owie z 
W andą raźn ie j się rob i człowie­

kow i, swą energią i  ża rliw ą  
ideowością p o tra fi zapalić na­
w et obojętnych“  — m ów ią stu­
denci.

Gdy na zebraniu wyborczym  
poddano kandydaturę W andy 
pod głosowanie, gdy las rą k  
uniósł się w  górę, a przewod­
niczący zebrania uroczystym  
głosem obw ieścił: „delegatem  
Państwowej Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w  W arszaw ie 
na Festiw a l M łodzieży i  S tu­
dentów w  Bukareszcie jedno­
głośnie w ybrana została W an­
da H acha j“ , W anda w  ten spo­
sób dziękowała za w ybór:

„T rudn o  m i w am  w  te i ch w i­
l i  dziękować za tak  w ie lk ie  
okazane m i zaufanie, swą 
wdzięczność postaram się za­
dokum entować w am  bardzo 
dobrą nauką, ak tyw n ą  pracą 
spo,oczną i przyszłą pracą za­
w odow ą“ ,

m . a .
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•Zabezpieczyć właściwy dobór kandydatów 
na letnie obozy szkoleniowo-sportowe

«poczyna się okres le tn ich obo- 
zow sportowych. P rzygotowują się 
do n:ch organizatorzy, trenerzy i in ­
s truk to rzy  oraz czołowi zawodnicy, 
kandydaci na in s tru k to rów  i organ i­
zatorów k u ltu ry  fizycznej. Szereg 
wspaniale wyposażonych w  sprzęt 
i urządzenia sportowe ośrodków 
sportowo - szkoleniowych, zna jdu ją­
cych się  ̂ niemal po k ilk a  w  każdym 
wojew ództw ie, czeka na przybycie 
grup sportowych na dw u lu b  trz y ­
tygodniowe turnusy szkoleniowe.

O rganizatoram i tegorocznych obo­
zów szkoleniowo-sportowych i orga­
n izacyjnych są zrzeszenia i piony 
sportowe. Uczestnikam i obozów tych 
będą wyróżnia jący »ię systematycz­
nością i pilnością w pracy sportow­
cy zrzeszeń zw iązkowych i pionów 
sportowych, przodująca w sporcie 
m łodzież szi-tół ogólnokształcących 
i  m łodzi sportowcy szkół zawodo­
w ych — członkowie ZS „Z ry w “ .

Ambitne plany
Najm łodsze zrzeszenie sportowe 

„Z ry w “  nakreś liło  sobie im ponujący 
pian szkoleniowy. C yfra  4 tys. powo­
łanej na tegoroczne' obozy m łodzieży 
m ów i n iew ą tp liw ie  dużo. 650 chłop- 
cóvr i 550 dziewcząt szkół zawodo­
wych otrzym a k w a lif ik a c je  organiza­
cyjne i sportowe pozwaiajace im  za­
jąć się w  roku szkolnym  1053/54 kie­
row aniem  zagadnieniam i sportowym i 
k ó ł sportowych „Z ry w u “  na teren ie 
wszystkich szkół. Około 3 tys. m ło­
dych sportowców szkoln ictw a zawo­
dowego doskonalić będzie sw ój po­
ziom  spo rtow y w  gimnastyce, le kko ­
atletyce, grach zespołowych, p ływ a­
n iu , p iłce nożnej i boksie. Kadrę in ­
s truk to rską  na obozach stanowić bę­
dą nauczyciele w. f. oraz słuchacze 
wyższych uczelni w. f. odbyw ający 
w  tym  czasie p ra k ty k i letnie.' N ie za­
pom niano rów nież o zabezpieczeniu 
pracy wychowawczej na obozach, 
k tó rą  prowadzić będą studenci w y -

dzia łów  f ilo z o fii przy un iw ersytetach
oraz pracow nicy aparatu ZM P. N a j­
lepsza młodzież* interesująca się tu ­
rys tyką  odbędzie obozy wędrowne, 
ka jakow e i kolarskie. W  czasie ra l-  
dów  młodzież doskonalić się będzie 
na przew odników  tu rys tyk i.

Piękna inicjatywa
Jeszcze jednym  dowodem op iek i

państwa nad rozwojem  sportu wśród 
m łodzieży jest postanowienie naszych 
w ładz sportowych, że po S partak ia ­
dzie szkół ogólnokształcących, k tó ra  
w  tych dniach odbędzie się we W ro ­
c ław iu , na jbardzie j u ta lentowana 
młodzież, w  liczbie około 400, zgro­
madzona zostanie na obozie szkole­
n iowo-sportowym . Gospodarzem i 
organizatorem  tego zgrupowania bę­
dzie ZS „G w a rd ia “ . Uczestnicy obo­
zu korzystać będą z najlepszej ka­
d ry  ja ką  dysponuje to zrzeszenie. 
M łodzi sportowcy szkoln i pozostawać 
będą pod szczegółową kon tro lą  badań 
naukowych, k tó rym i za jm ie się In ­
s ty tu t Naukowo-Badawczy,

Do dalszych sukcesów«
A kadem ick ie  Zrzeszenie Sportowe

przystępuje do a k c ji szkolen iowej 
z dużym  zapałem. P raw ie d la  wszy­
s tk ich  dyscyp lin  sportowych ZG 
AZS przew idzia ł obozy le tn ie . Dość 
ciekaw ie i w yda je  się słusznie, w ią ­
żą akadem icy pracę szkolen iow o- 
sportową ze szkoleń’ em na in s tru k ­
torów . Na sportowych obozach stu­
denckich, na jbardz ie j nadający się 
do pracy dydaktyczne j uczestnicy 
oraz specjalnie w y typo w a n i zawodni­
cy będą m ogli uzyskać stopień in ­
strukto ra . P raktyczn ie wyglądać to 
będzie tak, że kandydaci na in s tru k ­
to rów  w łączeni będą do grupy spor­
tow e j w danej dyscyp lin ie  sportowej,
7. tym , że prócz zajęć praktycznych, 
będą oni rów nież odbywać in s tru k -

taż ze sw ym i kolegam i, pod k ie run ­
k iem  doświadczonych trenerów . Na 
podkreślenie zasługuje +akże fa k t, że 
AZS zabezpieczył i zadbał o w ypo­
czynkowe obozy studenckie, na k tó ­
re  przysyła liczną kadrę in s tru k to r­
ską w. f. d la  prowadzenia praktycz­
nych i  teoretycznych (organizacyj­
nych) zajęć z zakresu w ychow ania 
fizycznego 1 tu ry s ty k i.

Sportow cy zw iązkow i, stanow iący 
na jw iększą bazę naszego sportu, w  
pe łn i w yko rzysta ją  rów nież okres 
le tn i na licznych obozach organizo­
wanych w  roku  bieżącym przez rady 
główne zrzeszeń sportowych. Jedy­
nie dla lekkoa tle tów  urządzone będą 
ośrodki centra lne z podziałem na po­
szczególne konkurencje . Tak w ięc 
skoczkowie wzw yż i m łociarze prze­
bywać będą na obozie w  Cieszynie 
w  okresie od 5. V I I .  — 22. V II.  b r „  
105 m iotaczy szlifować będzie swą 
fo rm ę na obozie w  Spalę, długody­
stansowcy, p ło tkarze i s p r ln te rk i 
w y jadą  na obóz do Wałcza, sprin te­
rzy  i średniodystansowcy um iejsco­
w ie n i zostaną w  Złocieńcu, wreszcie 
skoczkowie w  dal, tyczkarze 1 t ró j­
skoczkowie pozostaną w  tym  czasie 
w  Sopocie.

CRZZ przeszedł w  lekkoatle tyce 
na centra lizację  szkolenia, k tó ra  
zdaniem  w ie iu  fachowców  daje n a j­
lepsze rezu lta ty  w  te j gałęzi spor­
tow e j. Szczególnie pocieszającym w  
planach szkolenia zrzeszeń sporto­
w ych je$t duża stosunkowo ilość obo­
zów  d la  m łodzików . T ak  np. „K o ­
le ja rz “  p rzew idu je  na lip iec obozy 

p iłka rsk i, bokserski i  p ływ ack i 
d la  ju n io rów . Pozostałe zrzeszenia 
k ładą rów nież nacisk przede wszy­
s tk im  na młodzież.

0 właściwą troską o obozy
W  dotychczasowej praktyce w y ­

chodziło w ie le  niedociągnięć 1 za­
niedbań je ś li chodzi o przesyłania

przez zrzeszenia i koła sportowe kan ­
dyda tów  na obozy szkoleniowe. 
Szczególne nieporozum ienia m ia ły  
m iejsce na obozach dla in s tru k to ­
ró w  i organ izatorów  k. f. W yn ika ło  
to  przede wszystkim  z tego, że do 
spraw  kadrowych podchodzono fo r­
m aln ie , k ie row ano na obozy ludzi 
przypadkowych, nie m ających nic 
wspólnego ze sportem i działa lnością 
sportową. Zrzeszenia po prostu „ ła ­
ta ły  d z iu ry “ . Obecnie szkoleniem  za j­
m u ją  się same zrzeszenia sportowe. 
W ich interesie leży, aby obozy ob­
sadzić w łaśc iw ym i kandydatam i, w y ­
różn ia jącym i się w  pracy sportowej, 
typow ać na szkolenie sportowców  
przodujących w  pracy, dbać o to, by 
tegoroczne szkolenie przysporzyło na­
szej ku ltu rze  fizyczne j nowych kad r 
działaczy i w y ło n iło  młode, zdrowe 
reze rw y zaw odników, k tó re  w  przy­
szłości osiągać będą nowe reko rdy  
i sukcesy sportowe.

Rola ZMP
Dużą ro lę  w  te j dziedzin ie gpełnK 

mogą i pow inny organizacje zetem» 
powskie. Zwłaszcza na obozach d la  
in s tru k to ró w  i  działaczy k. f .  nie 
może zabraknąć a k tyw u  zetem pow- 
skiego. Chodzi tu  przede wszystk im  
o podniesienie aktyw ności ins tanc ji 
ZM P  w  pracy sportowej. Do tego po­
trzebne są n ie w ą tp liw ie  kadry , k tó ­
re po tra fią  pokierować młodzieżą, 
które  znajdą w łaśc iw ą  drogę pobu­
dzenia m łodzieży do up raw ian ia  
sportu . W ykorzystać obozy szkole­
n iow e dla należytego obsadzenia ich 
przodu jącym i w  sporcie zeterapow- 
cam i, dopilnować, by Rady kó ł spor­
tow ych  k ie row a ły  na obozy m łodzież 
na jba rdz ie j poświęcającą się d la  roz­
w o ju  naszego sportu, czuwanie, aby 
na obozy nie przedostawali się bu­
m elanci -1 chu ligan i —  jest sprawą 
szczególnie ważną, k tó rą  zatroszczyć 
się w in n y  organizacje i  instancje  za- 
tem powskie.

M . B IL S K I

N a zd jęc iu : uczestnicy K o la rsk iego  W yścigu dookoła  W a rm ii { M azu r rui
I  etapu.

tre 
Foto CAF

Królak zwycięża w wyścigu dookoła Warmii I Mazur

Poradnik orqanl? atora

Przygotowujemy Sztafetę Festiwalową

’'’Ti* feiflai/r c r ¡UiHaagsur mniEwiMHWQiHmKS

n  o g ó ln o p o ls k i w y ś c ig  .kolarski 
d o o k o ła  W a rm ii 1 M a z u r  z a k o ń c z y ! 

|  z w y c ię s tw e m  K ró la k a  (C W K S  I), 

§  *  d ru ż y n o w o  —  ze spo łu  C W K S  I .
O s ta tn i, s ió d m y  e ta p  w y ś c ig u , na 

I tra s ie  R u c ia n e  — O ls z ty n  (HO k m ) 

w y g ra ł K r ó la k  w  czasie 4:16:20 

p rz e d  W ilc z e w s k im  i  H a d a s ik le m .

W  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j o s ta t-

Jak zorganizować 
sztafetę

S z ta fe ta  m a  c h a ra k te r  g w ia ź d z i­
s ty ,  to  zn aczy  b ie rze  s w ó j począ tek  
3*e w s z y s tk ic h  g rom a d a ch  w ie js k ic h  
W c a ły m  k ra ju ,  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro ­
d u k c y jn y c h .  P G fc -ach , za k ła d a ch  
p ra c y , obozach le tn ic h  l tp .  N as tęp ­
n ie  będz ie  ona zdążać do g m in , j 
p ó ź n ie j do m ias t p o w ia to w y c h  I w o ­
je w ó d z k ic h . S z ta fe ty  w o je w ó d z k ie , j 
p rz e z  k tó re  n ie  p ro w a d z i tra sa  g ló - j 
W na  s z ta fe ty , d o ja d ą  w  o k re ś lo n y m  
d n iu  do odnośnego  m ias ta  w o je -  i 
łó d z k ie g o  i  ta m  s p o tk a ją  się ze i 
» z ta fe tą  c e n tra ln ą .

fd k  Ju i in fo rm ow a liśm y  w  jednym  t  poprzednich num erów
fiaszego pisma Zw iązek M łodzieży Polsk ie j z okazji IV  Fe­
s tiw a lu  .w Bukareszcie organ izu je  w  dniach 13— 20 lipca gw iaź­
dzis tą  Sztafetę Festiwalową. Sztafeta centra lna pojedzie od gra­
n icy  Polsk ie j na Odrze ze S łubic poprzez m iasta wojew ódz­
k ie  Poznań, Bydgoszcz, O lsztyn, Warszawę, L u b lin , K ielce, S ta­
l in  ogród do Cieszyna.

W  Sztafecie m łodzież polska poniesie na Festiwal m e ldunk i 
O osiągnięciach w  pracy i  nauce,życiu k u ltu ra ln y m  i sporcie, o 
przygotow aniach do Festiwa lu oraz przekaże delegatom m ło ­
dzieży całego św iata swe gorące, braterskie pozdrowienia.

d la  sw o ich  k o le g ó w  r& g ra n ic ą , p r z y ­
g o to w y w a ć  d la  n ic h  ró żne  p o d a rk i 
o r a j  s k ła d a ć  m e ld u n k i o o s ią g n ię ­
c iach  I p rz y g o to w a n ia c h  do F e s ti­
w a lu . T o  w s z y s tk o  n a le ż y  z łożyć  | 
sz ta fe c ie , k tó ra  p o je d z ie  do  g m in y .

Z gmin do powiatów 
I województw

S z ta fe ty  g ro m a d z k ie  w y ru s z a ją  w
je d n y m  d n iu  o a g ó ry  o k re ś lo n e j 
g o d z in ie  ta k , aby  w s z y s tk ie  n ie za ­
le żn ie  od Ilo śc i k i lo m e tró w  d z ie lą ­
cych  łch  od g m in y , p r z y b y ły  o Je­
d n e j g o d z in ie  na fe s tiw a lo w y  w iec  
m ło d z ie ż y  1 spo łeczeństw a  te j  g m i­
n y . S z ta fe ty  będą u ro czyśc ie  że-

tzę  m e ld u n k i m ło d z ie ż y . W y s tą p ią  
na  w ie c a c h  ze spo ły  a r ty s ty c z n e , od­
będą się  też z a w o d y  s p o rto w e . D o ­
b rze  będzie  je ś l i  na w ie c a c h  w y ­
s tępow ać będą d e legac i m łod z ieży  
na  F e s tiw a l w  B u ka re szc ie .

Na jióhnrllnj T07qr\wpk I Hgj

Unia Chorzów—mistrzem serii wiosennej
W  u b. n ie d z ie lę , 21 b m . ro z e g ra ­

na  zo s ta ła  o s ta tn ia  k o le jk a  s p o tk a ń  
I  s e r ii  ro z g ry w e k  p i łk a rs k ic h  o 
m is trz o s tw o  I  l ig i .

T y tu ł  w io se n ne g o  m is trz a  I  l ig i  
z d o b y ł zespó ł c h o rz o w s k ie j U n ii,  
k tó r y  w  d o ty c h c z a s o w y c h  ro z g ry w ­
k a c h  n ie  p o n ió s ł a n i je d n e j poraź

S z ta fe ty  g ro m a d z k ie , g m in n .  i k i ,  p o tw ie rd z a ją c  sw o ją  czo łow a  po- 1. U n ia  Ch, n » I I 1 5«: f
p o w ia to w e  o Ile  n ie  m a ją  d a le k o z y c ję  w  lid ze , p rz e k o n y w a ją c y m Z . G w a rd ia  K r , u 17: 5 23:14
do n a s tę p n ych  p u n k tó w  zd aw czych , z w y c ię s tw e m  nad  s w y m  n a jg ro ź  - 3. O W K S  K r . u 15: 7 25:16
m o g * iść p ieszo . Jechać na  re w ę - n ie js z y m  ry w a le m  — k ra k o w s k ą 4. C W K S  r - w a 31 14: 8 24.14
ra c h , w ozach , k o n ia c h  ttp. w  m ta - G w a rd ią  4:0 (2:0). 5. G w a rd ia  W -w a 11 12:30 13:18
■lach w o je w ó d z k ic h  w in n y  pow stać P ozosta łe  s p o tk a n ia  p rz y n io s ły  n a - A. K o le ja rz  P. 11 10:12 11:13
k o m is je  o rg a n iz a c y jn e  s z ta fe t fe - s tę p u ją c e  w y n ik i : 7. O g n iw o  B y t. 11 30:12 14:17.
s t.lw a lo w ych , k tó re  heds k o o rd y n o - W  K ra k o w ie  m ie js c o w y  O W K S 8. B u d o w la n i Ch, 11 9:13 1S:24
w ać c a ł*  p ra c *  p rz y g o to w a w c z ą . p o k o n a ł B u d o w la n y c h  O po le  5:1 9. G ó rn ik  R. U 8:14 16:23

(J. D .) (4:0) a O g n iw o  p rz e g ra ło  z C W K S 1C. B u d o w la n i Gd. 11 6:T8 10:13
W a rsza w a  o:3 (0:2). w  w a rs z a w ie 11. B u d o w la n i Op. 11 5:17 16:29
G w a rd ia  z w y c ię ż y ła  B u d o w la n y c h  z 12. O g n iw o  K r . U 5:17 8:18

O rg a n iz a c ja  s z ta fe ty  n a le ży  do i gnane  p rzez m łod z ież  1 społeczeń- 
J ro m a c lz k ie g o  k o la  7 ' — , k o m e n d y  stw o .
S P . o r g a n iz - r ”  ń rc / .n o -o o llty c z -  z  ko le i s z ta fe t; gm inne wyruszę  
» y c h , d ■ : , ących  na d a n y m  te re - na drugi dzień do m iast pęw lato - 
ł>i®. j  w  y c h , a stam tąd do w o jew ódzkich .

W p ra c y  p ro p a g a n d o w e j w o k ó ł w k a ż d y m  p u n k c ie  p rz y jm o w a n i*  
» r ta fe ty  w in n iś m y  sze roko  p o p u la - j sz ta fe t to  Jest ort g m in  do w o je -  
ty z o w a t  hasta F e s tiw a lu , a n o d z ie * j  w ó d z tw  będą zo rga n izow a ne  w tece,

z b ió r-

R ekordy
Polski...

W A R S Z A W A . 21 b m . w  o s ta tn im
d n iu  o k rę g o w y c h  m is trz o s tw  ZS 
O g n iw o  w  le k k o a tle ty c e , sz ta fe ta  
o lim p ijs k a  w  s k ła d z ie : J a c k ie w ic z , 
W e rb llń s k l,  B a ra n o w s k i i  Ś lis k i 
u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  P o ls k i, 
u z y s k u ją c  czas 3:20,s.

tk
INOW ROCŁAW . Porter.*« m l-

s trz o s tw  w o je w ó d z k ic h  w  p od n o ­
szen iu  c ię ż a ró w  B e k  (O W K S ), s ta r ­
tu ją c  poza k o n k u rs e m  w  w adze 
p ó łc ię ż k ie j,  u s ta n o w ił re k o rd  P o l­
s k i w  w y c is k a n iu  w y n ik ie m  100 kg.

G dańską  2 : i  (2:0), w  P o z n a n iu  m ie j ­
scow y K o le ja rz  w y g ra ł z O g n iw e m  
B y to m  1:0 (1:5), w  R a d lin ie  G ó rn ik  
z re m is o w a ł z B u d o w la n y m i C ho­
rz ó w  3:3 (0:1).

TABELA

n i e ta p  z a k o ń c z y ł się  z w y c ię s tw e m  
G w a rd ii.

L o s y  w y ś c ig u  ro z s trz y g n ę ły  się
zasadn iczo  Już n a  p rz e d o s ta tn im , 
szó s tym  e ta p ie . W y g ry w a ją c  te n  
e ta p  K ró la k ,  z d o b y ł p ra w ie  6 m in . 
p rz e w a g i n a d  L a s a k ie m  i  12 m in . 
nad  K la b iń s k im . O s ta tn i, n a jk ró ts z y  
e ta p  do  O ls z ty n a , n ie  m ó g ł ju ż  
p rz y n ie ś ć  w ię k s z y c h  z m ia n  w  u k ła ­
d z ie  c z o łó w k i.

Ostatni etap wyścigu ^
się  d o p ie ro  na u lic a c h  O l^ ^ f* * * *  ^

w y **

te j  p o ry  k o la n ,  

g ru p ą , rm tę rw u ją c  » lif  
N a s ta d io n !®  G w a rd ii  
w p a d ł p ie rw s z y  p rz o d o w a ł*  

gu  K ró la k ,  a tu ż  ZS n i®  . . 

W ilc z e w s k i o ra z  d w a j g w a i^

U l ik  1 K la b iń s ld .

Wysoki poziom mistrzostw szybowcowych w Lesżni^
.K S Z N O . 11 b m . u s ta lo n o  w y n ik i  W  r r n p i .  m ę żczyzn  zd e c v d m v a - iv m n v w  s » , , r n: . iw n w y d i  P*10*__ma

H liga piłkarska
W  p rz e d o s ta tn ie j k o le jc e  sp o tka ń  

ru n d y  w io s e n n e j o m is trz o s tw o  IT 
U g l p iłk a rs k ie j  p rz o d o w n ik  ta b e li 
G w a rd ia  (B ydgoszcz) u m o c n ił sw o ją  
p o z y c ję , w y g ry w a ją c  z O gn iw em  
(T a rn ó w ) 3:0 (2:0), *  K o le ja rz  (W a r­
szawa) z d o b y ł d w a  dalsze  p u n k ty ,  
w y g ry w a ją c  z W łó k n ia rz e m  (K ra ­
k ó w ) 2 : i.

P ozosta łe  w y n ik l i
G w a rd ia  (K ie lc e ) — G ó rn ik  (B y ­

to m ) }:o  w .o.
S p ó jn ia  (W arszaw a) — G w a rd ia  

(L u b lin )  0:3 (0:1).
W łó k n ia rz  (Łódź) — O W K S  (B y d ­

goszcz) 2:2 (1:0).
K o le ja rz  (Leszno) — G ó rn ik  (W a ł­

b rz y c h )  2:1 ( i : * ) .p o w in n a  p isać l is ty  1 p o z d ro w ie n ia  na k tó ry c h  odczy ta ne  zostaną z

^ V « V . V â / , V k W A V . V . V aV S % V .V BV 8V « saW A W » V BV BV . V 8V , V k V D* . V , V iSV A V a % V V *

Jak W atykan

L o tn ik  (W arszaw ą) 
snow iep) 1:0 (9:0).

T A B E L A

— » ta l (8o - B U D A P E S Z T . W' sobo tę  1 n ie ­
d z ie lę  o d b y ły  s ię  w  B udapeszc ie  
m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  le k k o a t le ­
ty c z n e , zo rg a n iz o w a n e  p rzez k lu b

1. G w a rd ia  B y d g . 12 80: 4 W :l3 Vasas. W z a w o d a ch  ty c h  s ta r to w a li
2. K o le ja rz  W -w a 12 17: 7 26:10 cz o ło w i le k k o a t le c i B u łg a r i i,  F in ­
3. G ó rn ik  W a łh . 12 15: 9 19:18 la n d i i,  N R D , P o ls k i,  S z w e c ji 1 W ę­
4. W łó k n ia rz  Ł . 11 14: 8 28:12 g ie r.
5. L o tn ik  W -w a 12 14:10 18:16 W sobo tę  K is z k a , s ta r tu ją c  w
6. S ta l Sosn. 12 13:11 38:11 p rz e d b ie g u  na  loo m , d o zn a ł k o n ­
7. G ó rn ik  R y to m 11 13: 9 13:13 tu z j i  śc ięgna  i  m im o  że z a k w a l if i ­
8. O g n iw o  T a rn ó w 12 12:12 12:21 k o w a ł s ię  do f in a łu ,  n ie  m ó g ł b rać
9. W łó k n ia rz  K r . 12 10:14 14:15 u d z ia łu  w  za w a d a ch . W f in a le

10. G w a rd ia  K ie lc e 12 10:14 10:31 400 m  M a c h  z a ją ł trz e c ie  m ie js c e
11. K o le ja rz  Leszno 12 10:14 14:22 w  czasie  48,9, za  W ę g ra m i — So-
32. O W K S  B yd g . 12 9:15 12:18 ly m o s l — 48,3 i  B a n h a lm i — 48,4.
33. Gw-ardia  L u b l in 12 6:18 9:19 K ie łc z e w s k l w  b ie g u  na 1500 m
14. S p ó jn ia  W -w a U 3:19 11:39 p rz e w ró c ił  s ię  n a  o s ta tn ie j p ro s te j.

L E S Z N O . 21 b m . u s ta lo n o  w y n ik i
3 k o n k u r e n c ji  s z y b o w c o w y c h  m i­
s trz o s tw  p o ls k ic h  — p rz e lo tu  doce ­
lo w e g o  — s z y b k o śc io w e g o  po t r ó j ­
k ą c ie , na tra s ie  L eszno  — G n iezn o  
— K a lis z  — Lessmo (308 k m ).

W a ru n k i te j  t r u d n e j k o n k u re n c ji  
s p e łn iło  aż 23 p ilo tó w  1 po ra z  p ie r ­
w s z y  w  h is to r i i  s z y b o w n ic tw a  ś w ia ­
to w e g o  — 4 k o b ie ty .

W  g ru p ie  k o b ie t  z w y c ię ż y ła  
S z e m p llń s k a  (W arszaw a) u z y s k u ją c  
szyb kość  p rz e c ię tn ą  55,3 k m /g o d z . 
p rze d  N a h o y  (K ra k ó w )  — 52,5
km /god.z,, W la z ło  (W arszaw a) — 
51.8 k m /g o d z . 1 A d a m e k  (W arsza ­
w a ) — 49,5 km /g o d z .

g T u p i.  m ę żczyzn  zd ecyd o w a  
ne z w y c ię s tw o  o d n ió s ł W ite k  (W ro ­
c ła w ) — 60,2 k m /g o d z . p iz e d  S k rz y ­
d le w s k im  (S ta lln o g ró d )  — 57,5
k m /g o d z „  3) G o rz e la k ie m  (W ro ­
c ła w ) — 57,2 k m /g o d z „  4) P o p łe le m  
(W ro c ła w ) — 56,5 k m /g o d z ., 5) K l-  
r a k o w s k im  (S ta lln o g ró d ) — 56,3 
km /g o d z .

N as tęp n e  m ie js c a  z a ję l i:  Ś m ig ie l, 
Z ie m lń s k l,  B l t tn e r ,  A d a m e k  J „  M a ­
k u ła , G ó ra , P a w lik ie w ic z , N o w o ­
ta rs k i,  W o jn a r ,  P rz y je m s k i,  B a ra ­
n o w s k i, P o k o ra , M a k a ru k , S U w ak, 
W ie lg u s  1 A d a m s k i. P o n a d to  w a ­
r u n k i  k o n k u r e n c ji  s p e łn i ł  po  raz 
p ie rw s z y  n a  ¿ w iec ie  w  k la s ie  szy -

b o w c ó w  d w u m le jsco w y® *1 y ' ‘ p,19* 
te k , k tó r y  w ra z  z pasażere!,,‘
r z y ń s k lm  p rz e b y ł tra sę  
k u rs e m  n a  s z y b o w c u

poz*
B  ocian"-

„  w H**
P o  trz e c h  k o n k u re n c ja c h

s y f lk a c jl  m ę żc z y z n  na  c1® -a 
s u n ą ł się P o p ie l (W ro c  *
5831,0 p k t .  p rz e d  P rz y jc m ,K  
W ro c ła w ) — 5641,3 p k t.  1 
(W ro c ła w ) — 5599,2 p k t .  ^

W śró d  k o b ie t  zdecydow »«1  ^ ( f f ,  
w agę  u z y s k a ła  S ze m pń ń sk* 
s ta w a ) — 5842,8 p k t.  przeć  ^  fi»* 
m e k  (W a rsza w a ) — 5021,** ^ ‘ ^ ja z ł*
h o y  (K ra k ó w )  — 4213,2 P’* 4 
(W arszaw a) — «021,6.

Graj wygrał w Budapeszcie
będąc n *  tr z e c ie j p o z y c ji .  P o la k  
u z y s k a ł czas 4:05,0, z a jm u ją c  dalsze 
m ie js c e . Z w y c ię ż y ! W ę g ie r  Ih a ro s  
— 3:49.4.

W n ie d z ie lę  d u ż y  sukces o d n ió s ł 
G ra j z w y c ię ż a ją c  w  b ie g u  na 
5000 m  w  czasie 14:32,0. D ru g ie  m ie j ­
sce z a ją ł W ę g ie r K ovacs  — 14:32,2, 
trz e c im  b y ł  K rz y s z k o w ia k , k tó ry

uzy»’4” *

. pe***
W b iegu  na  800 m   ̂ m Lł-’ 

lą c  trz e c ie  m ie js c e  w

p o b ił s w ó j re k o rd  
ją c  14:33,4.

k ó w n a  o d n io s ła  d u ż y  sukces ' , ^ 1 .
v czasJ-

P o lk a  p rz e g ra ła  do dwóc&  ^g,g -  
re k : K e b e k u ts y  — 2:15,3 i  ^
2:15.7, z o s ta w ia ją c  za 
w o d n i czek w ę g ie rs k ic h .

sobą

G w ard ia  (Słupsk) aw ansow ała  do 
bokserskiej

{ Węd

LUBLIN. W m e czu  p ię ś c ia rs k im  
o  w y m ia n ę  m ie js c  w  I  l id z e  O W K S  
(L u b lin )  z re m is o w a ł z G w a rd ią  
(S łu p s k ) 10:10, W  w y n ik u  te g o  m e -

czu d ru ż y n a  lu b e ls k a  opU!’f , 
gę, a na  je j  m ie js c e  w cho c  
d ia  (S łu p s k ).

1 *

Od najdaw nie jszych w ieków  pa­
p iestw o by ło  podpora i  obrońcą in ­
teresów  klas panujących i m im o 
ca łe j swej frazeologii, ja w n ie  u p ra ­
w om ocn ia ło  wyzysk człow ieka 
przez człowieka. Już jeden z p ie rw ­
szych ..ojców kościoła“ , św. A ug u ­
s tyn  głosi pochwalę n iew o ln ic tw a : 
„B óg  w p row adz ił n iew o ln ic tw o  ja ­
ko karę za grzech; chcieć je  znieść, 
znaczyłoby sprzeciw iać  się jego 
w o li" :  W X I I I  w ieku  do m in ika ­
n in , św. Tomasz z A k w in u , tw orzy 
ca ły  system filo zo ficzny  będący 
obroną w yzysku feudalnego i  w ła ­
dzy papiestwa...

W  X IX  w ieku , w  obliczu umac­
n ian ia  się kap ita lizm u , a jednocześ­
n ie  w  zw iązku ze wzrostem  s iły  
1 świadomości k lasow ej p ro le ta ria ­
tu , papiestwo, dla wzmocnienia 
istn ie jącego „po rządku “ , zaczyna 
głosić tak ie  tęorie  „naukow e“ , k tó ­
re  rzekom o m ia łyby  dawać rozw ią­
zanie podstawowych k o n flik tó w  
społecznych, a w  rzeczywistości 
s łu ży łyb y  interesom  klas panu ją ­
cych. Ś redniow ieczny św. Tomasz 
z  A k w in u  zostaje wydostany z k u ­
rz u  zapom nienia, starannie otrze­
pany i przystosowany do nowych 
■warunków.

W obronie wyzyska
W atykan  uśw ięca w yzysk ka­

p ita lis tyczny , n ie tyka lność kap i­
ta lis tyczne j w łasności p ryw atne j. 
W ystępu je  on zdecydowanie prze­
c iw ko  w sze lk ie j walce klasowej, 
s tarając się zastąpić ją  przez „p o ­
godzenie klas“  — oczyw iście z ko ­
rzyścią d la  ka p ita lis tó w  a kosztem 
robotników;.

W łasność kap ita lis tyczna  jes t 
rzeczą św iętą i nienaruszalną — 
głoszą papieże. W  w ydanej w roku  

J£31 encyk lice  „Q uadragesim o A n -

no“  Pius X I  p isa ł: „N a tu ra  sama
w prowadziła podział dóbr ustana­
w ia ją c  własność p ryw atną . N ie na­
leży n igdy trac ić  z oczu te j zasady 
pod groźbą zbłądzenia", W edług 
papiestwa „czynić spraw iedliw ości 
zadość“  —  ja k  to s form ułow a ł 
Leon X I I I  w  encyklice „G raves de 
com m uni“  — to „ strzec przed każ­
dym  ciosem prawo własności i  po­
siadania, zachować podział klas, 
k tó ry  jest niezaprzeczalną cechą 
dobrze zorganizowanego pańsUua, 
w  końcu nadać społeczności ludz­
k ie j fo rm ę i  charakter zgodne z ty ­
m i, ja k ie  ustanow ił Bóg, stwórca  
św ia ta “ .

W  obliczu te j „św iętości“  i  „n ie ­
naruszalności“  własności p ry w a t­
nej. wyzyskiw anem u p ro le ta ria to ­
w i Leon X I I I  głosi: „Zachowujcie  
wasze dusze w  pokoju zdając się 
na tych chlebodawców chrześcijań­
skich, k tó rzy  z tak  w ie lką  m ądroś­
c ią  k ie ru ją  waszym pracow itym  
dniem, z taką spraw iedliwością  
dbają o wasze płacef!)... Kochajcie  
waszych chlebodawców

Watykan — twórca 
faszystowskiego 
korporacjoitizmu

Społecznej własności środków p ro­
du kc ji, walce klas W atykan prze­
ciw staw ia  tzw. korporacjon izm , 
w zorowany na średniowiecznych 
organizacjach cechowych. K o rp o ­
racjon izm , którego zasady zostały 
zawarte w encyklikach „R erum  no- 
va rum “  Leona X I I I  i „Q uadrage- 
simo anno“  Piusa X I ,  został zasto­
sowany „w  p raktyce“  przez M us- 
soliniego we Włoszech, Salazara w 
P ortuga lii i F ranco w  H iszpanii, 
a również i H it le r  w  w ie lu  w ypad­
kach op iera ł się na tym  systemie.

G łosiciele korporacjon izm u sta­
ra ją  się przekonywać o rzekom ej 
„zgodności in teresów “  m iędzy lta -

p ita lis ta m l i  rob o tn ikam i *  jedne j 
gałęzi przem ysłu. P rzy pomocy 
tych bzdur kap ita liśc i pragną od­
ciągać rob o tn ików  od w a lk i k laso­
wej, aby ty m  bardzie j i  bezlitoś- 
n ie j móc ich w yzyskiwać. Tak to 
w idzą głosiciele korporacjon izm u 

. tę „jedność“  i  „w spó lnotę“  in te re ­
sów m iędzy wyzyskiw aczam i i  w y ­
zyskiw anym i.

M usso lin i p ierw szy te  zbrodn ia­
rzy  i aw an tu rn ikó w  faszystowskich 
zorganizował tak ie  korporacje , m a­
jące rzekomo pogodzić in teresy mas 
pracujących z interesam i k a p ita li­
stów. K orporacje  te b y ły  ściśle 
kontro low ane przez faszystowską 
władzę państwową, a ponieważ b y ­
ła ona finansowana przez w ie lk i 
ka p ita ł — nie  trudno  się domyśleć 
w  czyim  in teresie dz ia ła ł system 
korporacy jny. P ra k tyka  faszyzmu 
dow iodła, że system ko rpo racy jny  
służy d la  zwiększenia do m aksi­
m um  w yzysku robotn ika  przez k a ­
p ita lis tę , przy Jednoczesnym ode­
bran iu  rob o tn iko w i ja k ich ko lw ie k  
p raw  i  m ożliwości w a lk i przeciw ­
ko wyzyskow i.

Jednakże zaledwie w  ro k  po roz­
g rom ien iu  faszyzmu Pius X I I  od­
waża się znów na jaw ną g lo ry f i­
kację korporacjon izm u. W  przemó­
w ien iu  do pracow n ików  i  praco­
dawców, wygłoszonym  24 stycznia 
1943, oświadcza on, że „podstawą  
przyszłego u s tro ju  społecznego po­
w inna  być jedność... i&ysoka je d ­
ność, która  ponad różn icam i m ię ­
dzy pracow nikam i, a pracodawca­
m i łączy z sobą W szystkich w spół- 
pracujących przy p ro d u k c ji“ . A 
w  liśc ie z 19 lipca 1948 roku  na­
zywa ju ż  rzeczy po im ien iu : „N ie  
ulega w ą tp liw ośc i, że w  c h w ili o- 
becnej korporacyjna fo rm a orga­
n izacji życia społeczno - gospodar­
czego sprzyja p raktyczn ie  d o k try ­
nie chrześcijańskiej, dotyczącej o- 
tobow o jc i, ogółu, pracy  i  własno-
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broni interesów kapitalistów
ścł p ryw a tn e j”  —  1 szczególnie te j
osta tn ie j.

Papież Pius X I I  po w o jn ie  czyn­
nie  b ro n ił faszyzmu i  ko i'porac jo- 
nizmu. Gdy w  H iszpan ii f ra n k i-  
stow skie j g roz ił w ybuch w ie lk ie ­
go s tra jk u  powszechnego, Pius X I I  
w ys tą p ił w  dn iu  I I  marca 1951 ro ­
ku z przem ów ieniem  rad io w ym  do 
„pracodaiaców  1 rob o tn ików  hisz­
pańskich". oto w y ją tk i z tego 
przem ówienia: „K o śc ió ł n igdy nie 
głosił re w o lu c ji społecznej... K o ­
ściół b ro n ił praw a p ry w a tn e j w ła ­
sności, uważając to praw o za za­
sadniczo n ie tykalne... Zawsze bę­
dzie is tn ia ła  n ierówność ekono­
miczna... Kośció ł w zyw a  również, 
aby stosunki m iędzy pracodawca­
m i a rob o tn ikam i b y ły  bardzie j 
ludzkie, bardzie j chrześcijańskie i  
oparte na w za jem nym  zaufaniu. 
Zam iast w a lk i klas, m iędzy p ra - 
codatucami a ro b o tn ika m i potom ­
na panować zgoda ł  współpraca... 
Przy te) okaz ji n ie  możemy nie 
powiedzieć k ilk u  słów  pochw ały o 
tych instytuc jach , k tó re  s tw orzy­
liście  (mowa o faszystowsko -  k o r-  
poracjonistycznych „bractw ach 
pracy“  w  H iszpan ii —  Red.) ...Nie 
m ogliście uczynić lepszej rzeczy".

Robotnicy hiszpańscy p o tra f ili 
jednak godnie odpowiedzieć na pa­
pieskie próby pogodzenia ich z k a ­
p ita lis tycznym i wyzyskiwaczam i. 
N aza ju trz  po przem ów ien iu  Piusa 
X I I  w ybuch ł w  H iszpan ii w ie lk i 
s tra jk , w  k tó rym  w zię ło  udzia ł 
pół m iliona  robotn ików !...

Pochwała dla policjantów 
I bankierów

są i  tacy ludzie , d la  k tó rych
papież nie skąpi słów  zachęty. To 
bankierzy i... po lic janc i. O to pou­
czające i „budu jące“  w y ją tk i z 
przem ówienia wygłoszonego 30 l ip ­
ca 1946 roku do 2 tysięcy uczniów

w ło sk ie j szko ły p o lic ji:  „W aszym  
zadaniem  jes t rów n ież zapobiega­
nie w ykroczen iom  przeciw ko po­
rządkow i publicznem u oraz sto­
sowanie rep res ji. Jest to  m is ja  
godna szczególnego szacunku, z w ła ­
szcza w  tak ich  czasach, ja k  dziś, 
k iedy m usi być w ykonyw ana  
wśród różnorakich  i  stale odna­
w ia jących się niebezpieczeństw  
ag itacji... A le  pam ię ta jc ie , że 
wszystkie te szlachetne k w a lif ik a ­
cje mogą k ie łkow ać i  zapuszczać 
głęboko korzenie jedyn ie  na do­
b re j ro li... ro lą  tą jest w ia ra  w  B o­
ga... W  ten sposób wasza praca  
podniesie się do godności służby  
Boże j “ (!).

W ype łn ia jąc  tę „służbę bożą“  1 
stosując się do zaleceń papieża —  
po lic ja  Scelby ze szczególną g o r li­
wością napada na ro b o tn ikó w  i  
chłopów, m ając na swym  „kon c ie “  
setki zab itych i tysiące ran ionych 
dem onstrantów .

• Do bank ie rów  pochodzących z 
bank ie rsk ie j rodz iny Pacellich — 
a w ięc do sw oje j rodziny, papież 
Pius X I I  zwraca się szczególnie 
serdecznie. Q to k iik a  próbek tego 
s ty lu : „Dzia ła lność waszego Banku  
(Banku Neapolitańskiego — Red.) 
nie może nie przyciągnąć błogo­
sław ieństwa Bożego d la  waszych  
in teresów  i  dla waszych różnora­
k ich  przedsięwzięć“ . A le  nie ty l -  
ko, zdaniem papieża, działalność 
bankierów  rob iących m ilio n y  i  m i­
lia rd y  z potu i  k rw i lu dzk ie j jest 
„służbą Bożą“ . Ba, cieszą się oni 
specja lnym i wzg lędam i Boga!

O to w  przem ów ien iu Piusa X I I  
z 20 czerwca 1948 czytam y: „W  
św ięte j E w angelii Boski Nauczy­
cie l nie potępia bogactw... prze­
ciwnie, ma pochwałę i  nagrodę dla  
dobrego i  w iernego sługi, k tó ry  
pom nożył otrzym ane ta len ty , a 
przekleństwo i  karę dla gnuśnego 
sługi, k tó ry  zakopał pieniądze swe­
go pana w  ziem i, zamiast pow ie ­

rzyć je... bank ierom  i  otrzym ać za
to należny zysk "l Tak w ięc w a ty ­
kański „B óg“ , mocno p rzypom ina­
jący  starożytnego złotego cielca, 
udzie la swych łask bankierom , a 
g rom i tych, k tó rzy  nie p o tra fią  w  
sposób dostatecznie szybki i bez­
w zg lędny tak  obracać pieniędzm i, 
by  ciągnąć z nich nowe zyski.

T ak p rzyn a jm n ie j tw ie rd z i Pius 
X II. . .

„Argumeniy" papieskie 
przeciw walca klasowe)

Oczywiście solą w  oku W a tyka ­
nu są pa rtie  i organizacje ro b o tn i­
cze, walczące p rzeciw ko w yzysko­
w i człow ieka przez człow ieka, o 
praw a rob o tn ików  i wszystk ich lu ­
dzi pracy, o us tró j sp ra w ie d liw o ­
ści społecznej. „D uch  zła korzysta  
z nędzy tych, k tó rym  bezrobocie 
przyn ios ło  głód lub groźbę głodu  
i  rzuca ich w  otch łań ate izm u i  m a­
te ria lizm u , rzuca ich w  try b y  m e­
chanizm u organ izacji społecznych, 
które zna jdu ją  się w  walce z po ­
rządkiem  ustanow ionym  przez Bo- 
9®“  — pow iedzia ł papież w  dn iu  
5 czerwca 1950 roku .

T rzym ając się ściśle l in i i  w yzna­
czonej przez najwyższe czynn ik i, 
o f ic ja ln y  organ W atykanu, „O sser- 
va to re  Romano“  system atycznie za­
mieszcza m a te ria ły  o metodach, ja ­
k ie  należy stosować w  w ie lk ie j 
kam pan ii p rzeciw ko walce klas, w  
kam pan ii „godzenia“  k lasy rob o t­
niczej z kap ita lis tam i i z po tw or­
nym i w a run kam i, w  ja k ich  ona 
ży je  w  k ra jach  kap ita lis tycznych . 
P rzyk ładem  może być tu ta j a r ty ­
ku ł, k tó ry  ukazał się niedawno w  
tym  piśm ie pt. „W zór d la  Wszyst­
k ic h “ , M owa w  n im  o nędzy, is tn ie ­
jącej „na w e t w  bogatszych k ra ­
ja ch "  i, ja k  pisze dz ienn ik, na 
k tó rą  n ie  ma lekarstw a. I  da le j, 
m ów iąc o ludziach do tkn ię tych  nę­
dzą i  pozbaw ionych naw et dachu

. i c c1
nad głową, gazeta ta P 's.zen .’.’ V0'
tym  nieszczęśliwym  
zostaje jeszcze jedno PoC iedzief ’ 
Każdy z n ich może P° -e% JÓ' 
wspom inając Betleem : roW'<: srrH1'  
zef odczuwał m oją nędzę, 
tek... W obliczu ta k ie j unzJ V n W* 
je  się dusza i  oblicze biew ^ rfip " 
dachu nad głową i pociesza o ^  .¡j- 
nież swoich na jb liższych, a “  -g 2<r 
padnie noc oddaje się we "  tP 
poimnieniu, podczas gdy  ̂ nada'  
luksusowych m ie s z k a n ia c h ,^ ^ .
rem nie na to zapom n ien ie  c- w£jty '

Oto doskonały p r z y cZri0'' 
kańsk ie j m ora lności i .
go zastosowania .„w afL lz y  n*C 
„d o k try n y  społecznej“ . 1 v pog^ 
nie zm ieni i trzeba s ę z sZcZć' 
dzić. Zresztą b iedak je st 
ś liw y m  położeniu, bo z ; n loża 
przeciw nościam i życ iow y™  jU ' 
spokojn ie  sDaó -— wiedzą . ■ ¿a'

• • vchtro  się i tak  obudzi łodny
łować należy raczej nieszczęs ^  (o 
bogaczy, k tó rzy  „nadarer» _ ^ą 0- 
zaporanienie czekają“ - 1 dac^  
w ieku  pozbaw iony  Prac-*’. {0 ii)*' 
nad głową, jedzenia. N iczyj 
na, na jw yże j tw o ja , a zref - ‘ - cj d° 
tak  jest zbudowany. I  nte-,..ico W  
g łow y nie p rzy jdz ie  su!f '
m u walczyć, bo ściągmes- „tykO-h*
ją  g łowę przekleństw o  ̂ ir iasY 
sicie“  — us iłu ją  wm awiać łvczneg<ł 
pracujące św iata kap ita lis  . pa- 
jego na jgorę ts i obrońcy sj_ “ sZtah" 
pieskiego — i  dolarowego —
daru. . . , m be*'

I  tym  w ięce j m ów ią i J  się ta' 
ładn ie j, im  m n ie j ludzi a, J ja# 
pać na iep te j propaS™  ^ y s tk i^  
w ięcej ludz i pracy we 'ś w i3'"3
kra jach  kap ita lis tycznego ^  je*
zdaje sobie sprawę z j f f  -dovV3°el  
dyn ie  zw ycięstw o w m0w i
walce p rzeciw ko kaP!lfu  qpev>T-j8 
jego sługusom może^ 2 _ 
w szystk im  ludz iom  życie 
ju  i  dobrobycie, 0


